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Prenum erata w ynosi:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony ; —  za dw u ra z o w ą  do s la w ę  J. 

dopłaca  się 60 h a l e r z y ;

n  a
z jedaornzowfj przesyłką : 

rocznie . . . 30  K — li
kw a r ta ln ie  . . 7  „ 50  „
miesięcznie 2 ,  50 ,

r  o  w  i n  c  j i :
z dw u razo w ą  przesyłką : 

rocznie  . . 36  K — li
k w a r t a ln i e .  . 9 , - r
miesięcznie  . 3 r -  „

W  N iemczech miesięcznie 3 M. 50  fen. 
W innych kra jach  miesięcznie  4 Fr.

Rękopisów R edakcja  n ie zwraca.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden  w iersz peti tew y uIIju jego miejsce 20 halerzy. 

Za j e d e n  w iersz peti towy w rui wyce N adesłane  40 halerzy  

Urohne ogłoszenia (tylko w n u m e rz e  p o ran n y m )  po 10 

ha le rzy  za  10 w y ra z ó w ;  n a s tę p n e  po 1 ' / ,  hal.  

Doniesienia o ś lubach ,  za ręczynach  i inne  p ry w a tn e  ko

m un ik a ty  po K ronice  za j ed en  w iersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d r e s :  „Dziennik Polski1' -- Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu  Nr. 171, wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

po ran n y  . . .  3 ha le rze  

wieczorny . . 8  ha lerzy

na prowincji  : 

p o ra n n y  . . .  5  halerzy

w ieczorny . . 10 halerzy

Nowy cios!
LWÓW i) kwietnia.

W sprawie nauki języka polskiego w gi
mnazjach rozporządził, według wiadomości nie
mieckich gazet, pruski minister oświaty, co n a 
stępuje :

„Od najbliższego półrocza letniego ma być 
fakultatywna nauka języka polskiego w gimnazjach 
udzielaną, nie jak dotychczas, od seksty do wyższej 
tercji, lecz od wyższej tercji do prymy i to 
przez n a u c z y c i e l i  n i e m i e c k i e j  n a 
r o d o w o ś c i .

Równocześnie nastąpić ma zmiana metody 
nauki w tym sensie, że wykład zastosowany zo
stanie w pierwszym rzędzie do wymagań ucz
niów niemieckich. To też stosownie do tego 
n a u k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  u d z i e l a n ą  
b ę d z i e  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  tak samo, 
jak nauka każdego innego języka obcego*.

Rozporządzenie to rów na  się niemal zu
pełnemu zniesieniu fakultatywnej nauki języka 
polskiego. Zaczęto jak zwykle od dzieci, od m a
luczkich, od biednych sekstanerów, którym 
wogóle odmówiono prawa poznawania w 
gimnazjum skarbów ojczystej literatury. Uczniom 
zaś wyższych kłas udzielać będą na żądanie 
skarbów tych... N iemcy!! A zastosowaną 
ma być ta nauka do wymagań uczniów — nie
mieckich.

K u r  je r  Poznański donosząc o tern zarządze
niu. dodaje następujące uwagi : Nowy len cios 
głęboko i boleśnie rani nasze społeczeństwo i 
naszą n łodzież, która w pierwszym rzędzie nim 
jest dotkniętą. Nie wątpimy, że w sercach na
szych dzieci obudzi to nowe rozporządzenie tern 
gorętsze zamiłowanie do naszego drogiego 
ojczystego języka, że, gdy odm aw iają im  w gim na
zjum sposobności zapoznania się z najcelniej
szymi utworami naszych mistrzów pióra i my
śli, młodzież sama, z pomocą rodziców i s tar
szego rodzeństwa postara się, by nasz K ocha
nowski i Skarga, Mickiewicz, Słowacki i K ra
siński, wygnani z progów gimnazjalnych, zna
leźli w polskich domach i umysłach godną >ie- 
bie wierność i gościnę. Czytajcie chłopcy, bo 
tego wam zabronić nie mogą!

Uczniom zaś klas wyższych, których per- 
speklywa nauki literatury polskiej, udzielanej 
przez Niemców, mogłaby zniechęcać od zgłasza
nia się do niej, przypominamy, że obowiązkiem 
najświętszym każdego polskiego gimnazjasty jest 
zapisanie się bezwarunkowe do udziału w tych 
lekcjach. Niechby tylko władze szkolne mogły 
skonstatować, że Polacy nie zgłaszają się do 
lekcyj polskiego języka w obecnej ich formie, a 
natychmiast skasują i tę ostatnią resztkę po l
skości w gimnazjum. I nietylko zapisać się na 
te lekcje Polakom wypada, ale także regularnie 
na nie uczęszczać i pod żadnym pozorem ani 
jednej takiej lekcji nie opuścić.

Nowy generał-gubernator 
warszawski.

Nowy generał-gubernator warszawski, adju- 
ta n t  carski Michał Czertków, urodził się w ro
ku 1829, liczy więc dziś 72 lat. Wychowany 
był w korpusie paziów, a w r. 1S54 został 
m ianowany oficerem ordynansowym cara Ale
ksandra II. W  rok później został mianowany 
adjutantein  przybocznym i odznaczył się wa
lecznością w walkach na Kaukazie. Następnie 
był gubernatorem wojennym w Woroneżu, w 
r. J 867 został m ianowany pomocnikiem gene- 
rał-gubernatora wileńskiego, w r. 1868 otrzy
maj rangę generała, a w r. 1877 objął rządy, 
jako generał-gubernator w  Kijowie Na stano
wisko to przybył po wielkorządcy kijowskim 
Bezaku, który w wypadkach w r. 1863 peł
nił w Kijowie te same funkcje, co Murawiew

w Wilnie, z równie anlipolską zaciętością, choć 
bez tak zwierzęcego okrucieństwa. Generał 
Czertków objął rządy Ukrainy w czasach już 
spokojnych i nie miał powodu do w ym yślana  
specjalnych zarządzeń przeciw żywiołowi pol
skiemu. W  czasie swego generał-gubernatorstwa 
miał niejednokrotnie sposobność stykania się 
z Polakami, a między innymi spotkał się kil
kakrotnie w Żytomierzu i Kijowie z p. hr. Al
fredem Potockim, byłym namiestnikiem Galicji. 
W  r. 1881 po śmierci Aleksandra II ustąpił z 
gubernatorstwa kijowskiego i został mianowany 
członkiem Rady państwa.

Był to wogóle człowiek epoki Aleksandra II., 
do tego stopnia, że po śmierci tego cara, nie 
znalazł już odpowiedniego swojej randze stano
wiska. W  miejsce jego jenerał-gubernatorem ki
jowskim mianował car Aleksander III. Dren- 
telna, klóry za rządów tego cara, był dzielnem 
narzędziem nowych prześladowań narodowych 
i religijnych.

Pow rót Czerlkowa po tylu latach przymu
sowego odpoczynku do czynnej służby, a to na 
tak odpowiedzialne i trudne stanowisko, jest 
jedną z tych niespodzianek, których żadna 
kombinacja polityczna przewidzieć nie zdoła.

Czertków uchodzi za człowieka dobrego, 
ule wobec tego, iż jest już starcem, może się 
stać, iż czynownictwo w Królestwie wyrośnie 
mu ponad głowę’, a on nie będzie miał siły do 
złamania jego nadużyć. Mianowanie Czertkowa 
wywołało wszędzie wielkie zdziwienie, gdyż we 
wszystkich kombinacjach wcale nie brano go 
w racłi u be.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
D ubrow nik  6 kwietnia.

Przy pięknej pogodzie odpłynęliśmy z Rjeki 
do Dubrownika. Wieczorem urządziliśmy wspól
ną wieczerzę, podczas której bawiliśmy się we
soło, zapoznawali ze sobą, toczyli rozmowy o 
sprawach gorąco wszystkich obchodzących, Nie 
popsuł nam nawet hum oru ten fakt, że statek, 
którym jechaliśmy, musiał z powodu zepsucia 
się śruby, przez sześć godzin stać bezczynnie na 
pełnem morzu.

Gdyśmy byli oddaleni od Dubrownika
0 godzinę drogi, wyjechali naprzeciw nas 
na statku „Ancica* członkowie komitetu gospo
darczego i wsiedli na nasz statek. Imieniem ich 
powitał nas p. C i n g r i a ,  syn burmistrza du
brownickiego. Wśród pięknej pogody wjecha
liśmy do portu, który był przybrany bogato we 
flagi. Muzyka powitała nas p ie śn ią : „Jeszcze 
nie zginęła!*

Gdyśmy wysiedli, powitał nas serdecznie 
burmistrz m. Dubrownika p. C i n g r i a ,  temi 
słowy: „Goście słowiańscy. Witajcie w m urach 
tego miasta, które ongi było siedzibą wolności
1 oświaty na słowiańskiem południu. Miasto to 
już nieraz witało sławnych gości, ale nigdy tak 
nam drogich i bliskich. Dom nasz jest waszym. 
Witajcie nam bracia słowiańscy w sławnym Du
browniku ! Żivili!“ Okrzyk ten powtórzyła z za
pałem licznie zebrana publiczność.

Na powitanie to redaktor Narodnich L i 
stów  p. A n y ż  odpowiedział, jak następuje: 
Dziękujemy wam z całej duszy za to powitanie, 
które nas tern bardziej cieszy, że je oklaskami 
stwierdza wasz lud, który kochamy i któremu 
służymy. Służymy wszyscy jednej idei, która 
nas złączyła w jeden szereg, a ideą tą... soli
darność słowiańska. Przyszłość przyniesie nam 
zwycięstwo dla slowiaństwa.

Wielką tą ideą zwalczymy naszych w spól
nych nieprzyjaciół. Już w dziewiątem stuleciu 
rozdzielili nas wasi władcy, ale jak to morze, 
ziemia i Dubrownik był słowiańskim, tak jest i 
zostanie słowiańskim. Wasz wielki Gunduliez 
był pionierem tej idei. Zjazd ten miał odbyć się 
w Zagrzebiu, ale władze węgierskie nie pozwo
liły na to, może myślały, że zakaz ten może

zmódz naszą ideę. W myśl jej dziękuję wam i 
pozdrawiam. (Huczne oklaski i wołania: Slava!)

Wiceprezes Tow. dziennikarzy polskich, 
redaktor , Czasu , p. C h y l i ń s k i ,  podziękował 
imieniem Polaków miastu i jego gospodarzowi 
za wspaniałe i serdeczne powitanie. „My Polacy 
— rzekł — przybyliśmy tu z sercem gorącem, 
aby pokazać wam, że chcemy podać wam n a 
szą rękę ku społecznej pracy, a gdy będzie tego 
potrzeba i ku społecznej walce. Niech żyje Du
brownik!* (Huczne oklaski, wołania: Sla\-a! Vy- 
borne! Zivili!)

Imieniem Słoweńców przemówił redaktor 
Soczy p. G a b e r s z c z e k .

Członkowie „Czeskiej besedy* w D ubro
wniku przybyli ze sztandarem i paniom, które 
znajdowały się wśród nas, ofiarowali wspaniałe 
bukiety. Na tem pierwsze powitanie skończyło 
się, wsiedliśmy więc do przygotowanych powo
zów i pojechali do Dubrownika. Publiczność, 
licznie zebrana wzdłuż całej drogi, witała nas 
gorącymi okrzykami.

Dubrownik na przyjęcie nasze w odświę
tne pizybrał się szaty. Z okien domów i z da
chów powiewały sztandary o barwach słowiań
skich, a na placach ustawione były maszty 
z chorągwiami.

Wieczorem odbyło się zebranie towarzyskie, 
a miasto cale było iluminowane. Przed ra tu 
szem grała muzyka.

Jutro  obe’rzymy miasto, a po południu 
urządzimy wycieczkę na Lakromę.

Obrady zjazdu zaczynają się pojutrze, w 
poniedziałek.

Jubileusz Sienkiewicza 
w Zagrzebia.

Jubileusz Sienkiewicza uroczyście obcho
dzili nasi pobratymcy chorwaccy. Uroczystości 
tej poświęcony byi w Zagrzebiu wiec liberałów 
pod przewodnictwem pierwszego powieściopi
sarza tamtejszego, Luby Babicza Gjalskiego, 
którego mowa zagajająca, pełna głębokiej e ru 
dycji, przenikliwości Krytycznej, była jednocze
śnie podniosłą i przesiąknięta patrjotyzmem, 
tudzież poczuciem solidarności słowiańskiej, 
„koja osobito Jeże nas Hrvati i Poljake* (która 
osobiście wiąże nas Chorwatów i Polaków), jak 
się wyrażają sprawozdania dziennikarskie.

Najgłośniejszy dziś poeta chorw acki, dr. 
Harambaszyc, tak sympatyczny i znany w Pol
sce osobiście, (bawił z Czechami razem w Kra
kowie przed kilkunastu laty), tudzież, jako wy
borny tłumacz Sienkiewicza, odczytał na wiecu 
bitwę grunwaldzką z „Krzyżaków*, akcentując 
w sposób donośny apostrofę sienkiewiczowską 
po chorwacku: „A tebi, velika, sveta proslosti, 
i tebi żrtvovana krvi, ćast i slava na sve v ieke!“

Dzienniki poświęciły długie artykuły tak 
wiecowi i uroczystości, jak stanowisku Sienkie
wicza i Polski, tudzież uczuciom chorwackim 
dla jubilata i ojczyzny jego. IIrva tska  zaś, o r
gan stronnictwa prawa w płomiennym artykule 
wstępnym p. n . : ,P a tru m  memorins revolveu, 
obrało apostrofę powyższą za punkt wyjścia do 
całego szeregu myśli oryginalnych w polity- 
czncm i kulturalnem znaczeniu. „Sienkiewicz — 
powiada — jest niewątpliwie wielkim pisarzem, 
godnym wielkiej przeszłości narodu polskiego. 
To Homer historji polskiej, jak znów Mickie
wicz, prorok przyszłości polskiej. Sławna Ojczy
zna Polaków, rozkawałkowana na troje i w Pru- 
siecb tak gnębiona, że dziatwie polskiej naw et 
nie pozwalają modlić się po polsku do Boga, 
skazana na to, aby słuchała cyniczny bezduszny 
okrzyk ministrów niemieckich: „musisz umrzeć, 
gdyż tak chce wielka niemiecka idea państw o
wa*, — ta Polska jest dziś bardziej zjednoczo
ną i krzepką od samych Niemiec.

Myśmy chwała Bogu doszli do czasów, 
w których glos pisarza donośniejszym jest od

poruszeń berła i miecza, dusza pisarza silniej
szą od wojska i mocy państwowej... Tak Pol
ska jest dziś moralnie bardziej zjednoczoną 
i krzepką od samych Niemiec, gdyż najwyższa 
przemoc i wszelkie wysiłki nic zdołają zniem
czyć Polaków w Prusiech, dopóki czytają oni 
Mickiewiczowskie „Dziady* i Sienkiewiczowskich 
„Krzyżaków*, dopóki czytając czują, dopóki 
czując płaczą i drgają ich serca. Nic, Niemcy 
nie m ają  mocy zniemczenia Polaków, gdyż du
sza polska uzbrojona i ochroniona genjuszem 
duchów Mickiewicza i Sienkiewicza, a te duchy 
wiążą wszyslkie trzy części roztarganej Polski 
w jedną całość, której naruszyć nie zdołają 
granice geograficzne, ani roztargać zachłanność 
polityczna. Owo wiązadło duchowe genjalnych 
spoistszem i potężnipjszem jest od polityki nie
mieckiej, austrjackiej i rosyjskiej.*

W  dalszym ciągu rozwijając tę sam ą myśl 
potęgi duchosvej, H rra tska  przypomina potężne 
słowo hr. Tołstoja w obronie Polski, przytacza 
przykład listu francuskiego poety C oppego do 
cara, przeciw wysyłce Polaków na Sybir, dzięki 
czemu przygotowano już na rozkaz cara ustawę 
antysybirską i w końcu wypowiada silną wiarę 
w zmartwychwstanie Polsk i: przypuszcza nawet 
możliwość, że potrzeba tego wskrzeszenia zbu
dzić się może w samej Rosji i n ieprawdopodo
bną nie byłaby chwila, w której car rosyjski 
zapragnie pokusić się o niepodzielną koronę Ja 
giellonów. Zaczem historja ludzkości nie będzie 
historją bojów i walk orężnych, lecz historją 
kultury i postępu myśli ludzkiej, a zwłaszcza 
uosobionej w potędze słowa i prawdy.

Zatarg japofisko-rayjski.
Kwestja chińska, jak to było zresztą do 

przewidzenia od pierwszej chwili, mimo na po
zór wielkiej harmonji między mocarstwami, 
wspólnie operującemi na teryt.orjum „państwa 
środka*, poczyna wywoływać bardzo poważne 
konsekwencje. Zupełnie już znikła dawna zgo
da między mocarstwami, a ooecnie rozpoczyna 
się doba wzajemnych zatargów, klóry, gdyby 
przyszło do wybuchu, zapaliłaby nietylko daleki 
Wschód, ale mogłyby i tak drogo opłacany po
kój europejski na gruby szwank narazić. Ale 
zatargi te nie byłyby jeszcze tyle groźne, ze 
względu na ich więcej lokalny charakter. Inna 
rzecz z kwestją, która wyłoniła się ostatnimi 
dniami, mianowicie kwestją Mandżurji, którą 
Rosja, na podstawie osobnego układu, chciała 
od Chin wycyganić, a faktycznie już ją  zaane
ktowała. Rozchodzi się już tylko o to, czy 
Chiny podpiszą traktat, odstępujący Rosji Man- 
dżurję, czy nie.

Kiedy sprzymierzone państwa europejskie 
rzec można — platonicznie zaprotestowały 
przeciw aneksji Mandżurji, na całkiem innem 
stanowisku stanęła Japonja, która przez zabór 
rosyjski widzi się nietylko zagrożoną w Korei, 
pod jej protektoratem stojącej, ale narażoną 
wprost na bezpośrednie, a bynajmniej dla niej 
nie dogodne sąsiedztwo Rosji, które to sąsie
dztwo mogłoby się stać kiedyś fatalnem dla 
państwa „wschodzącego słońca*. To też Japonja, 
posiadająca wcale b itną armję i potężną flotę, 
pod względem w yw iczen ia  prawie angielskiej 
równą, energicznie bierze się do rzeczy i goto
wa jest z bronią w ręku odeprzeć uroszczenia 
Rosji do Mandżurji. W miarę, jak dymploma- 
cja rosyjska napiera na chiński rząd, aby przy
spieszył podpisanie traktatu, Japonja  zbroi się 
gorączkowo, a nota,, jaką rząd japoński tymi 
dniami przesłał przez swego am basadora  w P e 
tersburgu caratowi, daje wcale niedwuznacznie 
do zrozumienia, że nie pozwoli na zabór Man
dżurji. Odpowiedź, jaką dał rząd rosyjski na to 
przedstawienie, brzmiała, że Rosja nie ma za
miaru uszczuplać chińskiego terytorjum, ale o- 
kupację Mandżurji cofnie wówczas, gdy w 
państwie chińskiem uregulują się stosunki.

Takie wyjaśnienie bynajmniej Japonji nie 
zadowoliło: postanowiła więc ona — jak osta
tnie depesze donoszą — wysłać drugą notę, 
daleko ostrzejszą i będącą zarazem u ltim a tum , 
a równocześnie mobilizuje się zupełnie na stopę 
wojenną.

Stoimy tedy w przededniu wojny. — Być 
może, że Rosja, której rozruchy wewnątrz ca
ratu wcaie w obecnej dobie nie są na rękę, 
wycofa się z fatalnego położenia. — Jeżeli zaś 
przyjmie wyzwanie i wejdzie w wojnę z Japo- 
nją, okaże się rychło, czy Japonja  stoi odosob
niona, czy też przypadkiem nie stoi poza nią 
Anglja, dla której pokonanie Rosji na dalekim 
Wschodzie byłoby bardzo pożądane.

Sensacyjny proces o majorat
W  Poznaniu rozegrał się dnia 1-go b. ni. 

dość rzadki — na szczęście u nas w Polsce — 
a nader sensacyjny proces, o p r a w o w i t e  
p o c h o d z e n i e  spadkobiercy dużego majoratu. 
Oto krótkie streszczenie s p ra w y :

Hr. Zygmunt W ę s i e r s k i - K w i l e c k i ,  
ordynat na Wróblewie, ożeniony z hr. Izabelą 
B n i ń s k ą ,  był przez długie lata bez męskiego 
spadkobiercy, gdyż jedyny jego syn zmarł był 
w latach dziecięcych przed 20-tu laty. Przed 4 
laty rozeszła się nagie po całej Wielkopolsee 
wiadomość, że w styczniu 1897 r.* pani h rab i
na, kobieta lat 5 0 ,  która od 10  lat nie była 
błogosławieństwem macierzyństwa obdarzona, 
p o w i ł a  s y n a ,  zatem tyle upragnionego przez 
oboje małżonków spadkobiercę majoratu.

Wiadomość ta wywołała dużą sensację 
wśród całej szlachty wielkopolskiej, co gorsza 
jednak, wkrótce potem rozeszła się uwłaczająca 
w wysokim stopniu hr. Kwileckim pogłoska, że 
hr. Izabela wogóle n i e  p o w i ł a  dzieciny, że 
jej rzekomo błogosławiony stan był jeno zrę
cznie udaw any i że wreszcie ów narodzony jest 
o b c e m  zupełnie dzieckiem, w tym celu przez 
ordynatów Kwileekic-h przybranym, a ii y m a 
j o r a t  n i e  d o s t a ł  się w przyszłości — na 
mocy ustawy — w ręce uprawnionych do tego 
agnatów rodu. Poc-hop do tego rodzaju plotek 
brano z dość spóźnionego de facto wieku hr. 
Izabeli, dalej z okoliczności, że połóg odbywała 
ona w Berlinie, nie w domu na wsi, że dalej 
akuszerka, sprowadzona aż z Warszawy, gdzieś 
bez śladujzniknela, a przy łożu położnicy nie było 
żadnego lekarza, że wreszcie rodzice now onaro
dzonego spadkobiercy ordynacji, w z b r a n i a l i  
się udzielić jakichkolwiek wyjaśnień, co do 
wątpliwych tych narodzin, krewnym do majo- 
ia tu  uprawnionym, z którymi, co prawda, żyją 
w dość naprężonych stosunkach. W obec takich 
okoliczności, najstarszy agnat pobocznej 'inji 
hr. Kwileckich, na który ewentualnie majorat 
spaśćby musiał, uznał za właściwe rozpocząć 
w interesie swej rodziny formalne śledztwo co 
do krążących pogłosek i domagał się od hr. 
Zbigniewa, iżby podał świadków, którzy byli 
przy narodzinach dziecka tbecni.

W  odpowiedź na to, ojciec tegoż wdrożył 
imieniem syna skargę sądową o u z n a n i e  
j e g o  p r a w c w i t o ś c i  i następstwa w dzie
dziczeniu majoratu, puczem senior pobocznej 
linji ze swej strony wręcz już zaprzeczył, jako
by hr. Zbigniewowie istotnie s y n a  w ł a s n e g o  
przed sądem sprezentować mogli i że to ich 
wrzekome dziecko, jest poprostu podsuniętem 
przez trzecią osobę.

Otóż rozprawa w dniu 1 b. m. w Pozna
niu, do której wezwano 15 świadków i rzeczo
znawców, w y k a z a ł a  z c a ł ą  s t a n o w c z o 
ś c i ą ,  że hr. Izabela była istotnie w r. 1896 
w odmiennym stanie i że naw et narodziny 
synka w d. 27 stycznia 1897 były nieco przed
wczesne. Telegraficznie przywołany z Wielko
polski lekarz, był tegoż dnia wieczorem w Ber
linie u jej loża. Akuszerki nie mógł sąd prze
słuchać, gdyż przed dwoma laty zmarła. Krótko
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R 0 Z B 1 T K I
P O W IE Ś Ć .

Tyle lat przeżyła, oddana tylko drugim 
tłumiąc myśl o własnej przyszłości, ale dziś, na 
widok Jerzego obok Mici, na widok jak ci dwo
je się kochali, jak putrzyli sobie w oczy i uśmie
chali się do siebie, dziś nagle odżyła w niej 
daw na Irena i serce jej zabiło wielką tęsknotą 
za miłością i szczęściem.

Jakąż ten Zygmunt straszną, bezmierną 
wyrządził jej krzywdę! Tyle lat już przeszło, mi
łość skonała oddawna, zabita żalem i pogardą, 
lecz na jej miejscu inna już zakwitnąć nie m o
gła, nie... nic nie wróci jej dawnych ideałów, 
dawnej jasności ducha i ufności w ludzi.

I jakaż jej przyszłość? Cóż ją  czekać może?
Iść za mąż?
Tu stanęła jej w myśli dzisiejsza rozmowa 

z Wiiskim. Wzruszyła ramionami.
Ten dzieciak, ten studencik! Jak on mógł 

mieć myśl p o d o b n ą !
Ale gdyby na jego miejscu był kto inny, 

którykolwiek ze znajomych jej mężczyzn, odpo
wiedź jej byłaby taka sama.

Rozpoczynać życie na nowo. z tą  nieufno
ścią i goryczą w duszy, z tem sercem wyzię- 
błem, które już pokochać niezdolne?

Nie, nigdy, nigdy. Raczej wlec dalej tę 
swoją biedę, żyć, jak żyła dotąd, z dnia na 
dzień, bez wielkich cierpień, ale i bez radości, 
tyciem szarem i smutnem, jak jesienny dzień 
bez słońca.

Straszna jednak ta pustka w sercu, ten 
spokój martwy i zimny, jak cisza po wielkiej 
burzy, gdy orkan gwałtowny zniszczył wszystko 
dokoła. Lepiej już może byłoby cierpieć, lepiej 
nawet płakać i walczyć, czegoś się lękać, módz 
pragnąć jeszcze czegoś, niż tak nic nie mieć do
koła i przed sobą, nic, do śmierci samej.

Micia pójdzie za Jerzego, będzie im dobrze 
razem, a ona radować się będzie widokiem ich 
szczęścia.

Będzie miała ich i kiedyś, uioźe ich dzieci 
do kochania.

I ujrzała się starą, pochyloną, z białymi 
włosami i pomarszczonetn czołem, a gromadka 
dzieciaków jasnowłosych otaczała ją  dokoła, 
czepiając się jej sukni i wznosząc ku niej różo
we buziaki z wesołym szczebiotem:

— Ciocia Ira! Ciocia Ira!
Uśmiechnęła się smutnie do tego obrazu

swojej przyszłości; oto, co było przed nią...
Czegóż ona, biedny rozbitek, którego szczę

ście strzaskało się w walce życia, żądać mogła 
więcej teraz jeszcze?

A tam, w salonie, brzmiał wciąż walc, 
smętny, melodyjny, ten sam, co wtedy...

Jakaś mała, lekka rączka dotknęła ram ie
nia zadumanej.

Micia stała przed nią, cała biała, urocza i 
powiewna, jak  sylf w blasku księżyca, a oczy 
jej płonęły radością i błyszczały, jak dwa czar
ne djamenly.

— Iro, Iro, czy wiesz? Jerzy powiedział 
mi, że mnie kocha, że bezemnie żyćby nie po
trafił! Iro, taka jestem szczęśliwa! Do tej chwili 
nie wiedziałam sama, jaki mi on drogi, ale te
raz już wiem... wiem na pewno! Moja Iruś zło
ta ! Kiedy on tak serdecznie, z takiem uczuciem

patrzy na mnie, to chciałabym naraz i śmiać 
się i płakać z wielkiej radośc i!

Zarumieniona, cała drżąca wzruszeniem, 
ukryła jasną  główkę na ramieniu siostry.

Irena objęła ją  serdecznym uściskiem i łzy 
rozrzewnienia zabłysły w  jej oczach, zwykle 
chłodnych i nie przeniknionych, jak ciemna toń 
jeziora.

— Bądź szczęśliwą, dziecko i kochaj go, 
kochaj b a rd zo ! On w art twojej miłości, nie 
zmarnuje jej, nie zawiedzie, jemu możesz wie
rzyć całą duszą. Miciu, tyś szczęśliwa, że trafi
łaś na takiego, jak Jerzy; ty nie wiesz, jak to 
boli, gdy się widzi swój ideał upadły w błoto, 
gdy pogardzić trzeba tem, co było najdroższe. .

Oparły się o kamienną rzeźbioną poręcz 
tarasu i z idumane patrzyły w milczeniu w ogród, 
cały jasny od księżyca.

Tani w salonie brzmiał wciąż jeszcze ten 
sam walc rozkoszny, upajający, a dźwięki jego 
kołysały słodko dusze obu dziewcząt rozm a
rzonych.

Jedna myślą wybiegała w przyszłość, św ie
tlaną, promienną i uśmiechała się radośnie do 
swoich snów złotych — druga spoglądała poza 
siebie, w przeszłość straconą, bezpowrotną...

III.
Ciężką przeprawę z panią Gabryelą miała 

młoda para i opiekunka ich, Irena, zanim u d a 
ło im się uzyskać jej zezwolenie.

Korecka, marząca dla córki o bogatem i 
świetnem małżeństwie, srogiego doznała zawo
du, gdy ta oświadczyła jej, że kocha Jerzego 
Orskiego i za żadnego innego nie wyjdzie.

Byłaby prędzej spodziewała się wszystkiego, 
niż tego. Jerzy przecież znał Mioię od dziecka,

był prawie domownikiem w Lipowicach i po
nieważ nie stanowił żadnej „partji,* pani Ga
bryela więc uważała go za młodego człowieka 
całkiem „suns consćquence,u jak  mówiła, nie 
przyszło jej naw et na myśl, że Micia nim za
jąć  się może.

Stanowcze wystąpienie córki zarazem więc 
zdumiało ją  i zmartwiło w najwyższem stopniu.

Z początku o niczem ani słyszeć nie chcia
ła, płakała i wyrzekała na Micię, nazywając ją 
niewdzięczną, wyrodną córką, odgrażając się, że 
nie pozwoli nigdy, aby ona, prawie dziecko je 
szcze, nie poznawszy wcale świata, wiązała się 
z człowiekiem, który nie mógł dać jej ani m a
jątku, ani zapewnić świetnego losu, jakiego dla 
niej pragnęła.

Nie mogła też darować Irenie jej współ
udziału w tem wszystkiem.

Podejrzewała, i dość słusznie może, że Mi
cia, tak uległa i jeszcze dziecinna, nie odważy
łaby się na opór bez wpływu starszej siostry; 
nazywała w duchu pasierbicę intrygantką, któ
ra obaiamuciła młodziutkie dziewczę, żeby do
brze ożenić ulubionego kuzyna.

Głośno jednak wypowiedzieć tego nie śmia
ła, bo ta dumna, stanowcza Irena imponowała 
jej zawsze niezmiernie i nawet w głębi duszy 
bała się jej trochę, nie lubiąc jej właśnie m o
że za tę obawę, którą budziła w niej mimowoli.

Irena, obdarzona dziwną przenikliwością i 
znajomością ludzi, czuła to dobrze i tejże wła
śnie obawy, jedynego wpływu, jaki można by
ło mieć na tę grymaśną, próżną egoistkę, użyła 
w celu zmuszenia jej niejako do zezwolenia na 
małżeństwo Mici.

Korecka (lała je wreszcie, dała je niechę
tnie i pod naciskiem, kładąc jednak za warunek,

by ze ślubem czekać, aż Micia skończy lat dzie
więtnaście ; miała nadzieję, że tymczasem może 
znajdzie się jakiś powód, zdarzy się coś. co zer
wie to niemiłe jej m ałżeństw o; w każdym ra 
zie, chciała przynajmniej choćby zyskać na czasie.

Młodzi tymczasem używali w całej pełni 
swego szczęścia; długo im się wprawdzie wy
dawało czekać jeszcze dwa lata, ale tak im do
brze teraz było, tak się cieszyli tą miłością, tem  
weselem i jasnością, którą mieli w sercach, że 
nie myśleli prawie o przyszłości, żyjąc tylko 
chwilą obecną.

Radość ich dzieliła Irena ciesząc się całą 
duszą widokiem szczęścia tych dwojga, prócz 
których nie obchodził jej nikt w świecie.

Połączenie ich to było poniekąd jej dziełem 
sama już nie pragnąc i nie spodziewając się 
niczego, wszystkie swe marzenia, wszystkie n a 
dzieje i obawy włożyła w miłość Jerzego i Mici, 
w tę miłość, która, jak kwiat płomienisty, ro
sła i rozwijała się pod jej okiem.

Gdyby zaszło coś, co by przeszkodziło ich 
związkowi, toby i jej ubyła jakby cząstka wła
snej duszy — i ona straciłaby ostatnią radość, 
ostatni cel w życiu.

Pragnęła icn małżeństwa tak gorąco, jak 
się pragnie szczęścia własnego.

Lato było śliczne, ciepłe, pogodne — Je
rzy codzień przyjeżdżał konno do Lipowic, zwy
kle wieczorem, po ukończeniu dziennych zajęć, 
przyjeżdżał zmęczony pracą, coraz bardziej ogo
rzały od słońca, a wesół, szczęśliwy, rozkochany 
do szaleństwa.

(Ciąg dalszy nastąpij.

W iktor J aniń̂ ki Składy: 
G ró d e c k a  L  1 2 7

Generalna Reprezentacja dla Galicji 1 Bukowiny 
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urządzają ' dostarczają koleje nolse- lo
sowa, | rzeaoftif I stało, lokomotywy, wa- 
goalkl rozmaitych koastruktyj szyny, itd.
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mówiąc, d o w ó d p r a w o w i t o ś c i  4-letniego 
dzisiaj spadkobiercy ordynacji na Wróblewie, 
p o w i ó d ł  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  i przeciwnicy 
jego zostali na ponoszenie kosztów procesu ska
zani, a młodziutki hr. Kwilecki, za legalnego 
spadkobiercę ordynacji uznany.

Nowości literackie.
S tefan  Gębarski. Z życia Adama M ickie

wicza. Dla młodzieży. W arszawa 1900.
Opowiadać młodzieży o ludziach wielkich, 

zawsze jest pożytecznie, a cóż dopiero, jeśli 
wielkim człowiekiem, o którym się mówi — 
jest Mickiewicz.

Zrozumiał to p. Gębarski i napisał książkę, 
w której- 7. całym pietyzmem, należnym Mickie
wiczowi, opowiedział ważniejsze wydarzenia z 
jego życia młodym czytelnikom, stawiając im 
wszędzie za wzór głębokość umysłu, czystość i 
nieskazitelność charakteru największego z po
etów polskich. Oczywiście, stosując się do po
ziomu umysłowego młodzieży, len i ów szcze
gół pominął, nie przeoczył jednak  żadnego 
faktu, w którym wybił niej zaznaczyły się u- 
mysł lub serce wieszcza. Opowiadanie płynie 
gładko, zwięźle, w niektórych miejscach bar
wnie i w umiejętnem zestawieniu zawiera wy
ciągi z całej literatury, dotyczącej Mickiewicza, 
7. przemoźnem uwzględnieniem cennej pracy 
Piotra Chmielowskiego.

Książka przyniesie niewątpliwy pożytek ka
żdemu dziecku, w wieku od lat 10 do 14 i po
winna być poparta przez rodziców, dbałych o 
pokarm  umysłowy dla dziatwy, której dać do
brą  książkę do ręki, tak dziś jeszcze u nas 
trudno.

Stefan  Poraj Surhecki. W schodniem w y 
brzeżem Afryki. Wrażenia z podróży. W ar
szawa 1901.

Swobodnie, z pewnym humorem, a barwnie 
opowiada nam p. Surhecki wrażenia swoje z 
podróży, odbytej wzdłuż wschodniego wybrzeża 
Af'ryki.

Po kilku latach pobytu na Kaplandzie, w 
roku 1898 wracał au to r  do kraju. Z Port-N a- 
talu (Diuhan) droga wypadła mu przez Lau- 
renęo-Marquez, fcłeira, Oitelimane, Mozambik i 
Zanzibar, (iuardafu i morze Czerwone do Port-  
Said. W drcfdze tej, wszędzie, gdzie zati/.ymy- 
wał się okręt, chwytał podróżny w przelocie 
rzeczy ważniejsze, godne widzenia i charaktery
styczne i chwytał je dobrze, bo mu do tego 
pomogło baczne oko przyrodnika, nawykłe do 
obserwacji. Wrażenia ważniejsze notował lub 
utrwalał na kliszach Ibtografieznyrli podręczne
go apara tu  i w len sposób powstała książka, 
która ma charakter notatek luźnych, opracowa
nych poh rn do diuku i spojonych w jedną ca
łość, umiejętnie i bez wysiłku. Sporo w niej 
kart zajmujących, opisy żywe, informacje do
bre o dalekich lądach afrykańskich. Na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje tu opis Zanzibaru, 
gdzie p. Suchecki poznał także znanego nam 
już z listów Sienkiewicza, misjonarza O. Stefana 
Baura.

Wrażenia z podróży mają u nas zawsze 
ciekawych i chętnych czytelników. Niewątpliwie 
znajdzie ich i praca niniejsza, na co zresztą w 
zupełności zasługuje. Szkoda tylko, iż wydawcy, 
nadając jej ładną formę zewnętrzną, nie dopil
now ali należycie korekty.

K R O N I K A .
W iadom ości osobiste. Dr. F ranc iszek  J a- 

s i ń s k i , syn śp .  A leksa  d ra ,  l>. p rezy d en ta  1 1 1 . 
L w o w a  i p rezesa  izby n o ta r ja ln e j ,  o tworzy ł  kam-e- 
larję  a d w o k ack ą  w e L w o w .e  przy placu Marja- 
ęk im  I. fi.

Zjazd księży dziekanów  djenezjj p rz em y 
skiej ohrz. łac ińskipgo odbędzie  się  w ś rodę  10  bm. 
N arady  toczyć się b ędą  pod p rz ew o d n ic tw e m  ks. 
b i sk u p a  Pelczara ,  a p rzed m io tem  ich będzie u d o sk o 
na len ie  ad m in is t rac j i  w e w n ę trz n e j ,  o raz  p ro g ram  
w ogólnych zarysach przyszłego synodu  djece- 
zja lnego.

K rajowe prowizorjum budżetowe. Sejm
galicyjski u c h w alą  z d n ia  31 g r u d n ia  d s lanow it  trzy
m ies ięczne  p row izor  u m  budżetow e,  fj.ly czas, na  
który to p ru w iz o r jm n  zostało u c h w a lo n e ,  m ia ł  się  
kończyć, W ydziat  k ra jow y  odniósł  się  do p rezydjum  
n a m ie s tn ic tw a  z p rośbą  o w y jed n an ie  zwołan ia  S e jm u  
k ra jo w eg o  w tak im  czasie, by d a n ą  11111 była m ożność  
u c h w a le n ia  w p ierw szym  rzędzie  dalszego p row i-  
zo r jum ,  a n a s tęp n ie  spe łn ian ia  innych p rac  u s ta 
w o d a w s tw a  k ra jo w eg o  i g o sp o d a rs tw a  k ra ju  do ty 
czących .

Gdyby j ed n a k o w o ż  zwołan ie  S e im u  k ra jo w eg o  
w  najb liższym  ju ż  czasie nas tąp ić  n ie  mogło ,  w ta 
kim razie  up ra sza  W ydział  k ra jow y o w y jednan ie  
ro zporządzen ia  cesarsk iego ,  u p o w ażn ia jącego  n a  d; I- 
sze trzy m ie s ią ce  t. j .  od 1 kwit Im a  do ISO czerwca  
1 9 0 1  do p o b ie ra n ia  d o d a tk ó w  kra jow ych  w w y so 
kości,  przez Se jm  u s tanow ionej

Kursa uzupełniające. R ad a  szkolna k ra jo w a  
z im ie rz a .  ja k  w i a t a c h  poprzedn ich ,  p rzeds taw ić  mi- 
m s te r s tw u  ośw ia ty  w niosek ,  alfy podczas tegorocznych 
g łów nych  wakac.yj u rządzono  k u rs  sześcio tygodniowy 
dla  dalszego ksz ta łcenia  nauczycieli  w szkołach p rze 
m ysłow ych  uzupełn ia jących .  Kursa  takie  odbyw a ją  się 
n a  p rz em ia n  w K rakow ie  i we L w o w ie  W  roku  
b ieżącym  k u rs  ten odbyć się  m a  w  j iaństwow ej 
wyższej szkole handlow ej  we L w o w i e  i o b e jm o 
wać j a k o  p rzedm io ty  n a u k i :  r a ch u n k i  p rzem ysłow e ,  
h i irh l ia l ler ję ,  stylis tykę przem ysłow ą  i n a u k ę  o w eks 
lach. Na kurs  len zam ierza  R ad a  szkolna  k ra jow a  
powołać  15 do 2 0  nauczycieli ,  m ających  odpo w ied n ią  
kwalif ikację.  Koszta nauk i  pokryć m a  sk a rb  p a ń s tw a ,  
fundusz  k ra jo w y  zaś pokryje  kosz ta  podróży n a u czy 
cieli,  oraz  zasiłki na  ich pobyt  w e  L w ow ie .  Wydział 
k ra jow y po s tan o w i ł  w zasadzie przyznać na len cel 
su b w en c ję  w kwocie  ,‘tOO# koron.

Uznanie z  za Oceanu 1’. Je rem iasz  C ur t in ,  
t łu m acz  S ien k iew icza  n a  język angie lsk i ,  przestał 
z B ris to ln  w A m eryce ,  do jed n e g o  z znajom ych  
w arszaw sk ich ,  konję  lis tu, który podczas podróży 
naokoło  św ia ta ,  o trzym a! w Jo k o h a m ie  od p. Roo- 
seveldta,  obecn ie  w ieep -ezyden la  S 'a i iu w  / j e d n o c z o 
nych A m eryk i  północnej .

Oto są  s tów a  p. R o o s e ę e l d l a :
„Drogi pan ie  ( J n r t i n T T eraz ,  kiedy k a m p a  ija

wyborcza  skończona, chcę  p a n u  donieść ,  że podczas 
j e j  t rw a n ia  często bytem zm uszony  szukać  pociechy,
czytają doskonałe  p ańsk ie  t łu m aczen ia  w ie lk ich  p o 
wieści S ie n k ie w ic z a :  n ie śm ie r te ln e j  trylogjS i hi- 
atorji walki Po laków  z ry ce rs tw em  n icm iec k ic m .

Jeśli jian koresp  u bijesz z S ien k iew iczem ,

proszę,  byś m u  oświadczył ,  j a k ą  był p o c iechą  dla 
k an d y d a ta  n a  w icep rezy d en ta  S ta n ó w  Zjednoczonych  
podczas n a d e r  m ęczącej  k a m p a n j i  wyborczej i p o 
wiedz m u  p an  też, że dow odz i łem  pu łk iem  żo łn ie
rzy podczas w o jn y  h iszpańsk ie j ,  k tórych za dzielnych 
bo jo w n ik ó w  u w aża l iby  n a w e t  towarzysze Zagłoby, 
albo rycerz  z B og d ań ca  “

Rozprawa apelacyjna w  sprawie ks. 
S toja łow sk iego  przec iw  sek re ta rzow i  s ta ro s tw a  
łańcuck iego  p. P rze s t rze tsk iem u  o obrazę  czci, roz 
p isa n ą  została n a  2 2  b m .  i odbędzie się w  R zeszo
w ie  k s .  S to ja łow sk iegu  zas tępu je  adwokat  ordynacji  
łańcuck ie j,  dr .  S z p u n a r ,  k tó ry  jed n ak  na  pierwszej  
ro zp raw ie  w a h a ł  się  wystąpić  osobiśc ie  i postał 
sw ego  koncyp ien ta ,  d ra  R am u łta .  Zdaje  się. że i tym 
razem  — z u w a g i  na  ordynację  lir. Po tock ich  —  
dr. S z p u n a r  zas tąpi  się  k o ncyp ien tem  swej kance lar j i .

Choroba oczu ks. kardynała Ledóchow- 
skiego. K u rjer  poznański zamieszcza ustęp  z l i
s tu  k ap e lan a  Ks. ka rdynała  L edóch o w sk ieg o ,  do j e 
dnego  z k a p ła n ó w  w Po z n a ń sk iem .  W  liście tym 
czytamy : „ C h ę tn ie  byłby ks. kardynał  w łasnoręczn ie  
odpisał,  a le  Bóg nawiedzi!  Go p ra w ie  zupełną  ślepotą ,  
k tó ra  E m in en c j i  obecnie  czytanie  i p isan ie  un iem o-  
żebnia.  C h w i lo w a  to w p raw d z ie  ś lepo ta  i m am y  w  
Bogu  nadzieją ,  że za kilka m iesięcy ,  skoro  do o p e 
racji k a ta rak ty ,  k ló ra  na  obu oczach E m in e n c j i  się 
zawiązała,  p rzystąpić  będzie  m ożna ,  ks.  kardynał  
wzrok  zupełn ie  odzyska*.

Pogrzeb Ś. p. D iilla  O n eg d a j  n a d e r  liczny 
orszak odprow adzi ł  na  m ie jsce  wiecznego  spoczynku 
zwtoki śp. J a n a  Diilla, m ala rza -dekora lo ra .  K orpora 
cja, do k tórej należał zmarły,  s taw iła  się  w k o m p le 
cie, toż sa m o  artyści  tea t ru .  Jak  w iad o m o ,  ś. p. 
Diill był przez d ług ie  la ta  d e k o ra to rem  tea t ru  skarb- 
kow skiego ,  a  dekorac je  scen iczne  z pod jeg o  pędzla 
wychodziły  n ie raz  po za zwykłą  m ia rę  roboty rze 
mieśln iczej .  O s ta tn im i  laty, pr^y us taw icznych  z m ia 
nach  d y rek to rów ,  przesta ł  śp. Diill m a lo w ać  dla sceny.

Św iąteczne żniwo. Dw ie  ubiegłe ,  św ią teczne  
doby, były dość boga te  w w ypadki  i to n iekonieczn ie  
n a  tle św ią teczn em .  Szereg  ich zaczęła s ługa  Ksenia  
K o łtuńska  przy tdicy Janow sk ie j  1. 5 0 .  Opuszczona  
przez „n a rz ec zo n e g o " ,  k tó ry  n a  św ię ta  .p u śc i ł  się* 
do innej ,  zasobniejszej ,  p o s tan o w iła  sobie  życie o d e 
b rać  z rozpaczy. Poszła  tedy  na  strych  d o m u  i tam 
zadała  sobie  p a rę  ra n  n ożem .  Broczącą  k rw ią  znalazł 
pa robek ,  k tóry  p rzy p ad k iem  poszedł szukać  paska  na  
s trych. Przyszedł jeszcze  na  czas, ho dz iewczyna  przez 
upływ  krw i byta bardzo  osłabiona. S tac ja  r a tu n k o w a  
odwiozła  ofiarę nieszczęśliwej miłości do  szpitala.

Drugi  w ypadek  zaszedt przy ul cy Źródlanej  pod 
I. 5 3  ; bawili  się  lam  chłopcy s t rze lan iem  n a  w iw a t  
ze s ta rego  pi: tole tu. Strzelali tak dzielnie, że aż po 
strzelili  pó ł to ra  roczną  Żydóweczkę T a u b ę  Rabinow iez.  
K ronika  bójek w ykazuje  z |iół tuz ina  g łów rozbitych 
przy różnych św ią tecznych  „o kaz jach* .  Do w ażn ie j
szych z n ich należy pobic ie  sługi Pelagji  Guty. P o 
szła n a  św ięcone  do s tróża  do inu ,  w  k tó rym  służy. 
Z ab aw i ła  tam  tak długo, że aż zn iec ie rp l iw iona  pani 
s a m a  po n ią  poszta. Go tam  na  schodach  zaszło 
miedzy p a n ią  a s ługą,  n iew ia d o m o ,  dość że Pe lag ja  
n a  stacji r a tu n k o w e j  okaza ła  dw ie  cię te rany  na  g ło
wie i j e d n ą  niby z ukąszen ia  pochodzącą  na  r a 
m ien iu .

P o m o c y  stacji  ra tu n k o w e j  zażądać m u sia ł  i m u 
ra rz  4 0-letn i  Michał Szostak , k tó reg o  wojowniczy  
jak i ś  „kan o n ie r*  o k ro p n ie  ta s ak iem  pokiereszował.  
Spo tka ł  011  m ia n o w ic ie  o północy w niedzielę  na  
lilifcy A Icm beków  Szo s tak a  idącego z żoną  i „ zda
wało* inu  się, że to je g o  k ochanka .  Zfuda w  porze 
nocnej ,  sp o tę g o w a n a  sp o rą  dozą a lkoholu ,  do togo 
s topn ia  o p an o w ała  k an o n ie ra ,  że n ie  sp raw dzając  
tożsam ości  osoby, s tan ą t  do  walki z Szostak iem  i za 
dał m u  ran ę  w  g łow ę,  aż. do kości sięgającą ,  p c h n ię 
cie  w  p rzed ram ię  i d ru g ie  w  b rzuch .

Niebrak to  i z łośliwego figla na  koszt stacji r a 
tu n k o w e j.  Po  godzin ie  7 w ieczorem  w  niedzielę, 
jak i ś  złośliwy dow cipn iś ,  m ający  w idoczn ie  zam iar  
prze jechać  się  bezp łatn ie  n a  Z am ek ,  w padt  n a  s t a 
cję r a tu n k o w ą  i oświadczył,  że na  uliny Spadzistej  
pod liezbą G, zach o ro w a ła  nagle  żona j e g o  b ra ta  
Kazano zaprządz kon ie  do  wozu ra tu n k o w eg o ,  usiadł 
lekarz,  służący, n iezm ajo m y  i ruszyli.  Face t  kazał 
je c h a ć  prz  Z am ek ,  bo tam tędy  na  Spadz is tą  droga 
krótsza.  Gdy ju ż  dojeżdżali panicz  kazaf s tanąć ,  w y 
siadł,  ukłonił  s ię  szyderczo i rzuciwszy zdum ione j  
służbie  na  p o ż e g n a n ie :  „m ożecie  je c h a ć  dalej z d ro 
wo* znikł w  lilii zce n a  zakręcie  w ciemności.

Do zano to w an ia  j e s t  dalej wypadek nagie j ś m i e r 
ci n iezna jom ej  kobiety przy ulicy C zarneck iego  I. 3. 
Dostała nag łego  k rw io to k u  z płuc. i zan im  przybyto 
pogotow ie  stacji r a tu n k o w ej ,  wyzionęła  d u ch a .

Ornat, że n ie  zabił się  12  let.ii syn p iekarza  
Maurycy T e m p e lsm a i i ,  spadłszy przy  ulicy Piln ikar-  
skiej z poręczy 2-go p ię t ra  schodów , po k tórych się 
suną ł .  Skończyło się u n iego  na  po tłuczen iu  i zra- 
n D n iu  skóry  na  g łowie  na  9 c en ty m e tró w  dług iem .

N akon iec  zgtosil s ię  na  stację  r a tu n k o w ą  s t r a 
żnik akcyzowy z rogatk i W ałeck ie j  H aw ry ło  Serw a-  
t iuk ,  z t rzem a  ran am i  na  g łow ie  i l ieznem i k o n tu 
zjam i.  Zadali  m u  j e  p rzem ytn icy ,  „ szw arcu jacy*  
w ódkę  z zarogatki .  S e rw a l iu k  nic bacząc, że jpst. 
ich k i lku ,  pokusił  się  o ich za trzym an ie  i s rogo  od 
pok u to w a ł  gorl iwość s łużbową.

Dla k o m ple tu  należy jeszcze  dodać ogień , który 
w ybuch ł  w p iw nicy  d o m u  A ro n a  Jan cze ra  przy ul i
cy O w ocow ej  I. 3. Zajęty się  tam  różne rup iec ie ,  
co s traż  pożarn a  sd i im ila  rychło.  Ogień zapuściły  
prawdo|)odohiiie  indyw idua ,  k tó rym  t ę ’ p iw n icę  wy- 
naj m y w a n o  na  noclegi.

Nakoniec ,  bu rd  i a w a n tu r  ulicznych m inor urn 
gentim n  było co n ie  m ia ra  i wyliczanie ich zajęło
by wiele  m ie jsca .  N a  jiocliwatę policji należy z a u 
ważyć, żc wczoraj w ieczorem  wyczyściła ogród  j e 
zuicki z gnieżdżący li się  lam  rzezim ieszków.

Zguoa kosztow nego kam ienia, / .o n a  p. 
Maurycego A p p e n n a n a ,  znanego  p rzem ysłow ca  . p a 
p ierow ego* we L w ow ie ,  p izechodząe  w sobotę  okoto 
godziny 4  popo łudn iu  u licą  Kościuszki, zgubiła  b ry 
lant z dużej ozdobnej broszki wartości  400 koron.

Zeznanie złodziejk i w  w ięzieniu. L. Glos- 
m an ,  ods iadu jąca  ka rę  więzien ia  w zakładzie ka rn y m , 
zeznała  przed  d ru g ą  wspóltowarzyszką  niedoli ,  że za
nim  poszła do  w ięzien ia  skrad ła  „ jednym  p ań s tw u *  
duże  kolczyki b ry lan tow e ,  k tó re  p o tem  jej  przyjaciółka 
zas taw iła  w zakładzie  zas taw niczym  1). b a n k u  k red y 
tow ego .  Kolczyki p rzedstaw iały  w artość  3 5 0  koron. 
Rzecz dosta ła  się  do uszu dozorcy w ięz ien ia  a n a 
s tęp n ie  do  uszu policji Złodziejkę wzięto , na  p ro to 
kół* i p rzyznała  się do wszystkiego. N aw e t  oddała  
k w i t  zas tawniczy. Ś ledz tw o  w tej sp ra w ie  w  toku.

Spłoszone konie poniosły w sobotę  w ieczo 
rem  okoto godziny G-ej wóz n apełn iony  w ik tu a łam i 
św ią tecznym i i popędziły j a k  szalone wzdłuż ulicy 
Żółkiewskie j.  Pow ożący  n iem i  W alen ty  N iem iec  nic 
znalazł na  tyle sity, ażeby ro z h u k an e  zw ierzę ta  p o 
wstrzym ać.  Z ulicy Żółkiewskie j  skręciły sp łoszone 
kon ie  na  ul,  H a lo n o w i ,  gdzie  wyłamały  trzy d rz ew k a  
i wybiły szyby w realności pod I. 3. Przerażeni

p rzechodn ie  tuli li  s ię  do śc ian  ka m ie n ic ,  aby nie 
znaleść  się pod k o lam i pędzącego wozu. Mim oto  
E s te ra  P e r g e r  n ie  zdołała w  lot się  cofnąć i dosta ła  
się  pod kola. Ciężko pokaleczoną  opatrzyło pogo tow ie  
r a tu n k o w e .  Konie  sp łoszone zdołano za trzym ać  d o 
p iero  koło I. zw. m o s tu  żelaznego przy ul.  Z am ar-  
s tynowskie j .

Pozbaw ieni ,św ią t“. M ieszkających przy uli-, 
cy N ab ie laka  1. 71  p a ń s tw a  M. W .  spo tka ł  w sobo
tę w ieczorem  n iem iły  wypadek. W  cli wili, gdy w y 
szli na  re su rek c ją ,  zakradł  się  j a k i ś  rzezim ieszek do 
i cli spiżarki przy schodach  i zabrał  s ta m tą d  cały zapas 
p rzygotow anych  tam  św ią tecznych sm ak o szó w ,  bab, 
ciast,  szynek i kiełbas,  k tó re  zapob ieg l iw a  pani  do 
m u  sk rzę tn ie  tam  zgrom adziła  z z a m ia re m  ubran ia  
Lem sto łu  po p ow roc ie  z resu rekc j i .  O becn ie  ju ż  t e 
go nie zdołała dokazać.  O w  złodziej zato m ia ł  syte 
i wesołe  św ię ta .  W ar to ść  skradzionego  „ św ią te cz n e 
go* oblicza gospodyni w raz  z w in a m i  na  sto k i lka 
naśc ie  koron.

Nieudały pojedynek na bruku lwow skim .
W  sobotę  m iędzy  godziną  4  a 5 po p o łu d n iu  m ia ł  
się odbyć pojedynek n a  pistolety między d w o m a  o- 
b r a ż o n y m i : p a n e m  S. i p a n e m  K. Jako  m ie jsce  m a 
ją c e g o  się  rozegrać  k rw a w e g o  d ra m a tu ,  o b ran o  j e 
d n ą  z ka rczm  p rzedm ie jsk ich  obok Łyczakow skiego .  
P rzes t raszony  j e d n a k  żyd, widząc, co się  święci w y 
rzekł się  zarobku  i na rob ił  tak iego  re jw a c h u ,  że 
śm ier te ln i  w ro g o w ie  czem prędzej  wzięli „nogi za 
pas* i s ro m o tn ie  obaj z p lacu  bo ju  um k n ę l i .  Najko- 
miCzniejszą s t ro n ą  jes t  to,  że żydowin  ó w  w rezul
tacie znalazł się  w n ies jiodz iew anem  posiadan iu  pary 
now ych  pisto le tów, k tó re  | io jedynkowicze  w  p rz es t ra 
chu  zostawili  w  karczm ie ,  w pobliżu której po jedy
nek ó w  m ia l  się rozegrać.

Nowy zamach w  Petersburgu. Z W ie d n ia  
telegrafują do Iwow . w jk e ty  świątecznej, co n a s tę 
p u j e :  „Z P e te r s b u rg a  d o n o sz ą :  Z a n o to w a n a  przez
dzienniki n iem ieck ie  pogłoska o zam ac h u  na  n a 
czeln ika m . P e te r s b u rg a ,  gen. Kleigelsa, okaza ła  się 
fałszywą N a to m ias t  d o k onano  tu  z a m a c h u  na g e n e 
ra ła  Kire le jewa. Rzecz m ia ła  sie, j a k  n a s tęp u je  :

General K ire le jew , w ezw any  do cara ,  je c h a ł  110 
dw orzec ,  aby udać się  do C arsk ieg o  Sioła. Gdy 
przejeżdżał nad  b rzeg iem  N ew y, z za węgla  dom u 
padły do n iego  d w a  strzały.  Jed en  z nich chybił ,  
d rug i  przeszył 11111 czapkę. G enera l  w raz  z to w a rz y 
szącym rnu oficerem wyskoczyli n a ty c h m ia s t  z p o 
wozu i przeszukali  do m ,  z poza węgla  k tó reg o  s t r z e 
lono, oraz eatą ul icę, ale n ikogo  nie zna lez iono .

W ia d o m o ść  o tym z am ach u  lotem błyskawicy 
rozbiegła sie  po całym P e te rsb u rg u ,  budząc  wszędzie 
w ie lką  sensację .  W y so k ie  kota w o jsk o w e  i u rzędo
we są  w  ciągłym n iepokoju ,  gdyż o b a w ia ją  się  n o 
wych z am ac h ó w ,  a n iepokój len w zm ag a  jeszcze  ta 
j em n iczo ść  k o m ite tu  rew olucy jnego ,  k tó rego  d o ty ch 
czas, p o m im o  na jenerg iczn iejszego  ś ledztwa,  n ie  11- 
dalo  się  odkryć. Z dotychczasow ych dochodzeń  o k a 
zuje  się , iż do g ro n a  rew oluc jon is tów  m uszą  n a le 
żeć osoby, pozostające  w  bardzo  bl isk ich  s tosunkach  
z d w o re m  c arsk im ,  gdyż rew oluc jon iśc i  są o wszy- 
s tk iem  zawsze jak  najlepiej  j io in form ow ani.

T elegraf bez drutu. Z Londynu  d o n o s z ą : 
W ynalazca  telegrafu  bez d ru tu ,  Marconi,  uda ł  się  do 
S ta n ó w  Z jednoczonych ,  aby urządzić  tam  sieć tele
graficznych staeyj n a d m o rsk ic h ,  z wtórem i k o re sp o n 
d o w a ć  m a ją  p a row ce ,  p rzybyw ające  z Europy, 
a także,  aby się  z rządem  S ta n ó w  Z jednoczonych 
p o ro z u m i-ć  w  kw estj i  urządzenia  j e g o  ap a ra tó w  na  
p ó łn o en o -am ery k ań sk ich  o k rę tach  w o jennych .  C z te r 
dzieści o k rę tó w  w ojennych  ang ie lsk ich  posiada  ju ż  
apara ty  M arconiego, rów nież  wiele  to w arzy s tw  t r a n s 
atlantyckich  zaprowadziło  j e  na  sw oich  o k rę tach .  
Jeśli w ięc  w S ta n ac h  Z jednoczonych  założone zo
s tan ą  o d p o w ied n ie  s t a i j e  n ad m o rsk ie ,  to okrę ty ,  przy
byw ające  z Europy ,  b ędą  m ogły  p o ro zu m iew ać  się 
z ląd em  n a  odległość  2 0 0  mil .  Marconi p racu je  
o becn ie  nad lak iem  u lepszen iem  sw eg o  wynalazku, 
aby m o żn a  było i n a  o d e g lo ś ć  4 0 0  mil  te legrafo
wać: bez d ru tu .  W y n a lazca  spodz iew a  się, że uda
11111 s ię  jeszcze przed up ły w em  r. 1 9 0 2  dokonać
tego, aby te leg ram y  przez Ocean a tlantycki p rzesy
łane  być m ogły  bez kab lu  p o d m o rsk ieg o  i oczywiście 
za c en ę  dz iew ięćkroć  niższą,  niż obecnie.

Cena zdrady Judasza. W  Marsylji ukazała 
się  b ro sz u ra  pod l i te ram i  R- A., której a u to r  ro z 
trząsa  sp ra w ę  — o k u p u  za zdradę  Judasza.  T rz y 
dzieści s re b rn ik ó w  p rzed s taw ia  s u m ę  zbyt matą ,  aby 
m ogła  wzbudzić  c h c iw o ść  zdrajcy i z ap ew nić  m u 
nabycie  pola  ga rnca rza .  A u to r  sądzi,  że w yrażen ie  
triginta argentaes, użyte  przez św  Mateusza,  o z n a 
cza trzydzieści ta len tó w  s reb rn y ch .  T a len t  hebra jsk i  
w ynosił  5 . 6 0 0  IV.; na  tej  podstaw ie  należałoby więc 
jirzypnśc.ić, że Judasz  o trzym ał  1 G 8 .0 0 0  fr. T o  z n o 
w u  za dużo i pole  g a rn ca rza  tyle kosz tować  nie 
m ogło  P a n  R. A. przypuszcza,  że talent,  s ta  wszy 
się  m o n e tą  ob iegow ą,  spad t  w  cenie  i m ia ł  zale
dw ie  1 0 0 0  l'r. Z a tem  3 0 . 0 0 0  fr. było o k u p e m  za 
zdradę .  I l ipu teza  c iek aw a ,  lecz au to r  jej  nie  u d o 
w adn ia .  Pa rysk i  (Jnivers, pisząc o tom, wyraża inne  
przyjmszczenie ,  a m ian o w ic ie ,  że jed n o s tk ą  m o n e 
ta rną ,  w y m ien io n ą  przez św .  Mateusza,  byto tysiąc 
s e s le r só w ;  tę  m o n e tę  o b ieg o w ą  okreś lano  n iekiedy 
n a z w ą :  sestertium, to z n o w u  m ia n e m  argenteus. 
S e s te r l iu m  w ar t '  był około 2 0 0  fr. W  tak im  razie 
Judasz  o trzym ał  G .0 0 0  IV., s u m ę  dość wysoką, aby 
m ogła  w zbudzić  pożądliwość  zdrajcy i dosta teczną  
do nabycia  pola, na leżącego  do g a rncarza .  Bądź co 
bądź, b ro szu rk a  p. R . A. jps t  n ap isana  w d u c h u  
e lirześc jańsk im  i m oże  dać pocliop do w yśw ie t len ia  
lej oprawy. A u to r  poddaje  się z góry  orzeczeniu  
kościoła .

Koncert w sądzie. W  nr.  7 8  B irz . W ied. 
z n ajdu jem y  c iek aw e  w sw o im  rodzaju  sp raw ozdan ie  
sądow e.  W io loncze lis ta  B ra tcew  wystąpi! przed sąd 
pokoju  I-go re w i ru  w P e te r s b u rg u  z p re ten s ją  p rze 
c iw ko  d y rek to row i opery  L u b im o w o w i  o 2 5 0  rubli 
za z e rw a n ie  k o n trak tu .  N a  p rzeds taw ien iu  „ E u g e n iu 
sza O nieg ina*  fałszowała n iem iło s ie rn ie  wiolonczela 
w  in trodukcji ,  a  ten o r  F ig n c r  u trzym yw ał,  że była 
to wiolonczela  B rateowa, co także po tw ierdz ił  k a p e l 
m istrz .  S tąd  ze rw an ie  k o n t r a k tu  i sp ó r  sądowy. P o 
n iew aż  dy rek to r  opery  tw ierdz ił  s tanowczo, że B ra t 
cew  nie  u m ie  grac,  ten zaś zaprzeczył dy rek torow i 
k o m p eten c j i  krytyki,  w ięc  za zgodą sędziegfi  przyszło 
do  ekspertyzy. Zaproszony  w ch arak te rze  eksportu  
wio lonczelis ta  W ierzb i low icz  udał sic z Bi a cew em  
do pokoju ,  p rzeznaczonego  dla św iad k ó w  i tu B ra t 
c ew  w ykona ł  in k ry m in o w a n ą  in trodukc ję  - -  ku z u 
p e łn e m u  zadow olen iu  eksp e r ta .  Dyrek tor  opery nie 
zadowolił  się  lą  ekspertyzą  i prosił  sędziego, aby pn-

opery  skazany został  n a  zapłacenie  2 5 0  rub l i  penale  
p rzew idz ianego  w k o n t rak c ie  i 18  rub li  k osz tów  Po

zwolił  R ra tcew ow i zagrać  n ie  na  osobności,  lecz
sali sądow ej w o bec  publik i .  Sędzia  zgodzi! s y  na to, 
B ra tcew  zasiadł przed s to łem  sędziego i rozpoczął 
całk iem  p raw id ło w y  koncert .  Grał z n ak o m itą  a rję  
LensLiego z „ E u g e n iu sza  O n ieg in a* ,  a grnl lak, że 
po skończen iu  rozległy s ię  w  sali rzęsis te  oklaski,  
k tó re  sędzia  niezwłocznie  p rzerwał .  N as tę p n ie  jip. 
F ig n c r  i k ap e lm is trz  P lo ln ik o w  przeprosili  p. Brat- 
c ew a  za n ies łuszne  posądzen ie  o fuszerkę,  a dyrek tor

dowycli

Z  kraju.
Bobrka. ( Z araza  wśród świń) szerzy się w 

zastraszający sposób  w tu te jszym  pow iec ie .  Z rozka
zu n a m ie s tn ic tw a  chorą  trzodę w ys trze lano .  W  kilku  
g m in a c h  chłopi s tawiali  te nu  zarządzeniu  opór, 
w s k u te k  czego w e te ry n a rz  m u s ia ł  u rz ęd o w a ć  w asy
stencji  ż an d a rm er j i .

Kałusz. (Śm iertelny w ypadek). W  ubiegły 
w torek  zdarzył się  n a  tutejszej s tacji  kolejowej fa
talny wypadek ,  k tó rego  ofiarą padło życie ludzkie.

H and larz  d rz ew e m  z Kałusza,  niejeki Efro im  
Katz, ładow ał w raz  z k i lk u  ro b o tn ik a m i  na  o tw ar ły  
wagon  kloce dębow e.  P o  u k o ńczen iu  roboty ,  aby 
kloce nie spadły, m u s ian o  założyć od ję tą  żelazną 
zaporę  w ag o n u .  Do czynności tej wzięli się dwaj 
robo tn icy ,  m ian o w ic ie  Iw an  D ragan  i Joseł  W eiss -  
m a n n .  Zak łada jąc  je d n a k  tę zaporę  tak n ieos trożn ie  
n ią  m an ip u lo w a li ,  że j e d e n  z k loców złożonych, w  
w ag o n ie  zsunął  się  n a  z iem ię  i w y trąci ł  im  t rzy m an ą  
w  rękach  zaporę .  Zapora  ta  padając  trafiła tak  n ie 
szczęśliwie  D rag an a  w głowę, że w  kilka m in u t  w y
zionął d u ch a ,  d rug i  zaś robo tn ik  W e i s s m a n n  u d e 
rzony d ru g im  k ońcem  żelaza, odn iós ł  z łam an ie  ręki.

(br. zak.)
Przemyśl. ( Samobójstwo). Ju l ja  Kos 18 - le tn ia  

dziewczyna, n iezwykłej urody, naw iązaw szy  s tosunek  
m iłosny  z p e w n y m  mężczyzną, opuśc iła  przed m ie 
siącem  do m  rodzic ie lski i zam ieszkała  w a p a r t a m e n 
cie sk łada jącym  się z d w ó ch  pokoi i k uchn i  przy 
ulicy T rzeciego  Maja. Nie  wychodziła  p ra w ie  z m ie 
szkan ie  i u n ik a ła  s ta ran n ie  wszelkich s to su n k ó w  z są 
s iad am i.  W ieczo rem  odwiedza ło  j ą  zazwyczaj d * ó c h  
mężczyzn. W  środę  o godzinie  lA/g z po łu d n ia  w e 
zw ano  do Kosównej  se k u n d a r ju sza  szpita la  p o w sze ch 
nego  p. d ra  S tank iew icza ,  prosząc o posp iech .  
Dr. S tan k iew icz  znalazł K osów nę  s iedzącą na  
o tom an ie ,  z lew ego  boku sączyła się  k rew ,  na  
podłodze leżał rew olw er .  Lekarz  sp raw dz ił  zgon, sp o 
w odow any  celnym  strzałem  w serce.

Tarnopol. (W y k ła d  prof. M acheka). W  n ie 
dzielę odbył się  tu  przy o g ro m n y m  udziale  p u b l i 
czności wykład p ro f  M a c h e k a :  „O w zroku* .  W  b a r 
dzo przystępnym  wykładzie określił  p re le g en t  pokrót-  
ee liygjenę oka, rodzaje  c ie rp ień  tego n a rząd u  itp. 
P odn iósł  także, że, jak  s ta tys tyka  dowodzi ,  na jw ięce j  
p ac jen tó w  (szczególnie  z k a ta rak tą )  przybywa do 
L w o w a  z p o w ia tu  ta rnopolsk iego .  Za  w ykład  bardzo 
za jm ujący  i poucza jący  da rzono  p ro legen ia  ok la
skam i.

(K radzież w gim nazjum ). Do b iu ra  dyrekcji  
g im n a z ju m  tu te jszego w ta rg n ą ł  w  nocy były za
s tępca lerc jana.  W ilry c i iem  otworzył  b iu rko ,  a  nic, 
w  n iem  n ie  znalazłszy, p ró b o w a ł  dobrać  się do k a 
sy, ale I 11 w i t ry ch  złamał. Z a io w o ln i ł  się rozbiciem 
puszek sk ładkowych  (dla b iednych  uczn iów ) .  S c h w y 
cono go nad ra n em  w  je d n y m  z zau łków . W  kasie 
g im naz ja lne j  podczas krytycznej nocy znajdowało  się  
za 1G00 kor.  losów, s tanow iących  w łasność  Kółka 
p ro feso rów  i u rzędników .

Zbaraż (Ochronka im. Sienkiewicza). U tw o 
rzył się tu kom ite t ,  k tóry zam ierza  p rzystąpić  do za 
łożenia  o ch ronk i ,  m ające j  dać op iekę  zam iedbanej  
dz ia tw ie  tute jszej.  O ch ro n k a  nosić będzie i m i ; S ie n 
kiewicza.

Od centralnej dyrekcji T o w .  ubezp ieczeń  
„U nio  ca tho l ica"  ot zy m njem y  n as tęp u jąc e  p i s m o :  
O dnośn ie  do licznycli w o s ta tn im  czasie p rzec iw  
„U nio  catholica*  w sza n o w n em  p iśm ie  zam ieszczo
nych,  a zupełn ie  zm yślonych  a r ty k u łó w ,  w szczegól
ności zaś zam ieszczonego  w nr.  6 5  z 6. m arc a  br.
a r tykułu  pod ty tu łem  „P o d  płaszczykiem k a to l icy zm u " ,  
u p raszam  o zam ieszczen ie  n a  podstaw ie  S 19 ust.  
pras.  nas tęp u jąceg o

S p r o s t o w a n i a .
Nie p ra w d ą  jes t ,  j ak o b y  c en t ra ln a  dyrekcja  

„Unii  cal .*  m e  posta ła  czynszu n a  zapłacenie  lokalu 
w e L w o w ie ,  a lbow iem  tak czynsz za n a jem  lokalu 
za osta tn i  k w ar ta ł  z góry, ja k  też płace u rzędn ików , 
zapłacone  zostały po p o t rącen iu  n a tu ra ln ie  w  tych 
os ta tn ich  zaliczek, n iem nie j  też wzajemnycli  pre ten-  
syj, j ak ie  do nich m ia ła  dyrekcja.

Nie p ra w d ą  jes t ,  ażeby dr, S ta rczew sk i  był k ie
dykolwiek p ra w n y m  zas tępcą  „U nii  c a t .* ,  a lbow iem  
ta w Galicji p ra w n eg o  zastępcy n ie  m a  i nie m iała,  
p r a w d ą  n a to m ias t  je s t ,  że po  zasu sp en d o w an iu  T liu-  
m e n a  w  pierw sze j  połowie  s tycznia 1 9 0 1  i po 
u s tą p ie n iu  ks. O lszewskiego,  up roszony  został  p. d r .  
S ta rczew ski  do p row izorycznego  n a d zo ro w a n ia  r e p r e 
zentacji  w e  L w ow ie  i że to do ko ń ca  lu tego 1 9 0 1  
trwało .

Nie p ra w d ą  jes t ,  j akoby  Ktokolwiek przez „U nię  
cat.*  w jak ik o lw iek  sposób oszukany  byt, n a to m ias t  
p ra w d ą  je s t ,  że wicie  osób zastało  przez F. T h u -  
m e n a  w  błąd w p row adzonych  i o szukanych ,  osoby 
te  j ed n a k że  zostały przez „U nię  c a t .* ,  chociaż  do 
tego obow iązaną  nie byta, wedle  m ożności  od 
szkodow ane.

Nie p ra w d ą  jes t ,  ażeby , Unio  cat .*  św iad o m ie  
u s ta n a w ia ła  żydów sw oim i a g en tam i lub  też do tego 
T h u m e n a  u p ow ażn ia ła ,  n a to m ias t  p ra w d ą  j< st, że 
T l iu m e n  w ie lu  żydów p o u s ta n aw ia ł  ja k o  agen tów ,  
lecz stało się- to bez wiedzy, a lem  m nie j  u p o w a ż n ie 
n ia  cen tra lne j  dyrekcji.

N ie  jest  p ra w d ą ,  że dr .  H erz ig  zafantowal 
u rządzen ie  b iu ro w e  za j ak ie ś  długi i zaległy czynsz 
n a jm u  lokalu,  a lb o w iem  „Unio* d ługów  n ie  m a  
a czynsz zosLał zapłacony. P r a w d ą  jes t  n a to m ias t ,  że 
przy u tw o rz en iu  filii „U nii  c a t . “ w e  L w o w ie  p o p e ł 
n io n o  błąd pow ie rza jąc  k ie ro w n ic tw o  tejże osobie, 
k tó ra  wcale tego g o d n ą  n ie  okaza ła  się.

Błąd ten jed n a k  znajdu je  u sp ra w ied l iw ien ie  
w tern, że F.  T h u m e n ,  p en s jo n o w a n y  u rzędn ik  c. k. 
koleji p a ń s tw o w y ch ,  m ia ł  na jlepsze  polecenia  osób 
w ysoko położonych i p o w ażanych .  P o m im o  to dy 
rek c ja  zam ian o w a ła  gu s ta łym u rz ęd n ik ie m  dopiero  
w tedy  i udzieliła m u p e łn o m o cn ic tw o  do p ro w a d ze 
nia  rep rezen tac j i  w e  L w ow ie ,  gdy była w  m ożności  
powierzyć  nadzór  nad tą  insty tuc ją  osobie ,  k tórej 
rzete lność ,  uczciwość i do b ra  wola  przez n ikogo  
a  n a w e t  najzaciętszych p rzec iw n ik ó w  k w e s t jo n o w a n ą  • 
być nie może.

P ra w d ą  jes t ,  że ju ż  po k i lk u m ies ięczn em  u rz ę 
d o w a n iu  T lm m e n a  okazało się  zaraz przy p ierwszej  
rewizji  lil j1 lwowskie j  tyle n iep raw id łow ośc i  i n i e 
tak to w n eg o  p o s tęp o w an ia  w obec  s tron ,  żc dyrekcja  
w W ie d n iu  widziała się  zn iew oloną  w u rzęd o w a n iu  
go zawiesa:.  W szczegó lność  przekroczył I h u m e n  
udzie lone  m u u m o co w an ie ,  p rzy jm ując  w h re w  woli 
i w iedzy cen tra lne j  dyrekcji  l icznych a n iepotrzebnych  
u rz ęd n ik ó w  i ajoiilów, k tórych c en t ra ln a  dyrekcja  
jak o  zbędnych u su n ąć  za wypłatą o d p raw y  m usiała .  
Przez l.o przekroczył ró w n ież  T h u m e n  p re l im in o w an ą  
n a  filię lw o w sk ą  k w o tę  w ydatków .

Być m oże ,  że tem  sza lb iers tw em  T h u m e n a  p o 
krzywdzone  osopy są in sp ira to ram i paszkw ilów  p rze 

c iw  „U nii  c a t -* p isyw anych ,  k tó re  j e d n a k że  dyrekcja  
„Unii  cal.*  ja k o  złośliwą insynuac ję  odeprzeć  m us i .  
Z resz tą  u p ra sza m y  wszystk ich  rzete ln ie  i pow ażn ie  
myślących,  ażeby ze względu n a  toczące się  śledztwo 
i n ieda leką  ro z p ra w ę  k a rn ą  zechcieli  sąd swój w s trzy 
m ać ,  bo  n ie  w ą tp im y ,  że j a w n a  ro z p ra w a  wykaże  
należycie, kto w  tej n iem iłe j  sp ra w ie  zaw in i ł  i o ile 
te zam ieszczone  p rzec iw  „ I  r ii cat.*  artykuły  p o le 
gały na  p ra w d z ie ,  lub też n a  z łośliwym wymyśle .

P roszę  przyjąć  wyrazy sza cu n k u  z j a k im  pozostaje  
A rleth  m . p. K alberm atten  m. p.

* Col088eum Thorna. Od 1 kw ie tn ia  nowy prcirrarii : 
W i l l  M o r a ’s, najlepsza w św iecie  p an to m in a  n a  p o 
tró jnym  reku .  L a  1) e 1 1 e L i l i i ,  zagadkow y zegar.  
A n n y  i W i l l  i F t o e l i t ,  ekscen tr ,  bicykliśc-i. C i u r a  
B a l  t e r  i 11 i, fen o m e n a ln a  ekw il ib rys tka  n a  trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler  komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze
High-Life. G a s t e l l i  d e  V e r  e, śp iew aczka  k< loraturo-
wa. Mr. A r t u r ,  ze  swoimi psami.  E l z a  H o  t e r .
sub re tka .  N a d  r a g o ,  l i rzucliomowca. —  Codziennie
0 godzin ie  8-mej w ieczorem  w s p a n ia łe  p rzedstaw ien ie .  
Co niedzieli  i św ię ta  d w a  p rzedstaw ien ia .  Co p ią tku  
H i g li - L  i f e. —  Bilety wcześniej  są  do nabycia  
w biurze  dzienników p. P lobna ,  nlica Karola  L u 
dw ika  1. 9

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej.

D l a  h i  e*tł n e j w d o w y K l e m e n t y n y  T.,  n a 
des ła ł  p. Krupańsk i  z Kałusza 2 kor.

D l a  K r ę ż l a ,  nades ła l i  pp. K rupańsk i  z Kałusza :! 
kor , S u żk o w sk a  z Kołomyi 2 kor.

D 1 a  M. R o d z i e w i c z  ó w n y. n a d e s ła ła  p. Łucka 
ze S tan is ław o w a  4 kor.

* Ofiary n a  J a s n ą  G órę (CXIX) W  d a l 
szym ciągu o trzym al iśm y n as tępu jące  o f ia ry : Pp  
R. H. S. ze L w o w a  5 k. ; g ro n o  nauczycie lsk ie
1 dz ia tw a  szkolna z Ą m i ło w a  8 k. 22  l i . ;  J. W a-  
sy łeńko z Clio o s tk o w a  1 k . ; S taszek Zajączkowski 
ze L w o w a  2 k. ; II B. na  in tenc ję  szczęśliwego 
u k o ń czen ia  n auk  b ra ta  4 k ; II. St. z Sędziszow a 
3 k . : J. F.  Jas t rzęb ica  2 k. R a z e m  (CXIX) 31 k .  
22 h.

Poprzedn io  w ykazano  7 . 1 4 4  k. 4 4  h. ,  1 rs.  
i obrączka  złota, a więc razem  ( I  — C X IX ) 
7.175 k . 66 h. 1 rs . i o b r ą c z k a  z ło ta .

Zmarli:
Mikołaj Dz i ;i 1 5 ń s k  i, właściciel  d ru k a rn i ,  zm arł  

w p rzem ysłu  w 2S r. żv«ia.

2
 r a z y  d z i e n n i e  9

o pdz 8 rano i o pdz, 3 p y ł .  U
wychodzi
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Prenum erata m iesięczna

za dwa wydania dziennie

1we Lwowie zł. (2 korony),

(za dw urazow ą dostawę do domu dopłaca się 
30 et. (60 hal.);

na prow incji 1 zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.
(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.). 

Prenum eratorow ie  otrzymują codziennie p o 
wieść w formacie książkowym. 

Pojedynczy num er poranny kosztuje w e 
Lwowie l 1/* ct. (3 hal.), na prowincji 2 ‘/» ct. 
(5 hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.).

Notatki literackie i artystyczne
Repertuar teatru m iejskiego w e Lwowie

Dziś w e  w t o r e k  po p o łu d n iu  o godzinie  3 \  (pi 
c en ach  zwykłych d ra m a tu )  „ F a t in ic a * ,  o p e re tk a  w 
ak tach  S o u p p e ’go. — W ieczorem  o godzinie  ' 
„S traszny  d w ó r* ,  opera  n a ro d o w a  w  4 a k tach  S tan i  
s ława Moniuszki. G ościnny wys tęp  p. Aleksandr: 
Myszugi.

Ju t ro  w ś r o d ę  „Złote  ru n o * ,  d r a m a t  współ 
czesny w  3 ak tach  S ta n is ła w a  Przybyszew skiego .

W e  c z w a r t e k  po raz p ierw szy „Życie n: 
żar t* ,  sz tuka  w  5 ak tach  Gabrjeli  Zapolskie j.

W  p i ą t e k  „M anon* ,  o p e ra  w  4 aktacl 
M asseneta .  P ie rw szy  gośc inny wys tęp  p a n n y  Irern 
B o h u ss  w p a r tu  ty tu łowej.

Nr. 2 „ G a -sety Świątecznej “ ukazał  sii 
w  niedzielę  ra n o  w e L w o w ie  i przyniósł islotnii 
obfitą treść polityczną.

Poezje Ady Negri, s ławnej  od n iedawni 
poetki włoskiej,  ukazały się  .v h a n d lu  ks ięgarsk im  
w zn akom itym  przekładzie  Marji Konopnickie j.  Książ, 
ka nosi tytuł „Niedola  — Burze*,  a w y d an a  został: 
w szacie w y tw o rn e j .

.Chopin*. T aki tytuł nosi opera ,  której wy 
s ta w ien iem  za jm u je  się obecn ie  „ T e a t r  liryczny ' 
w  M ed jo lam ę . '. T w ó rc ą  l ib re t ta  j e s t  młody poeti  
Orvie tto ,  m uzyki zaś m aes t ro  Orefiee. Wb-kszośi 
inelodyj „zapożyczona jes t*  z dzieł C hopina .

Sienkiew icz po niemiecku. N akładem  księ 
garn i  G rack lau era  w L ipsku  wyjdą n ie b a w e m  w  lló 
m ac ze n iu  n ie m iec k ie m  nas tęp u jące  powieści  Sien  
k i e w i c z a : - L „O g n iem  i m ieczem * ,  „P o to p * ,  „Pai 
W ołody jow sk i* ,  „Krzyżacy*, „Quo vadis* „Rodzim  
Po łan ieck ich * ,  „H an ia*  i „Bez d o g m a tu * .

W ystaw a sztychów  i rysunków A. Dii
rera, najznakom itszego  artysty  n iem ieck iego  z XV 
w ieku ,  urządzoną  została w W a rsz a w ie ,  w redakej 
p i sm a  l i te rack iego  Chimera. W y sta w a  ta j e s t  p ie rw  
sza  w szeregu p ro jek to w an y ch  przez n a z w a n ą  re 
dakoję  34-ecli  w y s ta w  artystycznych.

W gradowej chmurze.
Znany żeglarz napowietrzny, Anglik D: 

e o n ,  tak opisuje ostatnią wycieczkę swoją 
bezbrzeżne przestrzenie atmosferyczne:

Balon mój wzniósł się popołudniu pona 
Londyn i zwolna wzlecial do wysokości 2C 
metrów. Nagle dostał się pod działanie silneg 
prądu wietrznego, który zmienił lot jego. F 
20 minutach od chwili odjazdu, nastąpiła nii 
spodzianie zmiana dekoracyj moich. Całe otc 
czenie, dotychczas czyste, jasne i spokojne, zn 
częło zmieniać się z szybkością zmian, dokonj| 
wanych maszynami na scenie teatralnej. Bało 
bujał wprawdzie zawsze jeszcze w małein stt 
sunkowo oddaleniu od ziemi, przestrzeń ta ji

Kto syczy sobie
____

pić na św ię ta  dobrQ, n a tu ra ln e  stołowe lub deserowe, niechaj 
_  «  T W T ^ T  ^  raczy je kupić  w  składzie win

I  m I  dalm atyń8kich .  chorwackich
▼  ▼  v  ^  ^  ^  i  u t r y j e k i o h  sae

• ______

B r a ć a  D i d o l i ć

Lwów ul. Oiarneckiega 1.3.
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dnak wypełniła się mgłą błękitną, przezroczystą, 
i tó ra  stopniowo gęstniała, podczas gdy na 
prawo i lewo odemnie tworzyły się formalne 
ściany gęstej mgły popielatej. Nad głową moją 
widnokrąg był ciągle jeszcze jasny i wygląda
jący jak olbrzymi jakiś dzwon, błękitnego ko
loru. Chyżosć lotu balonu, w tym samym zre
sztą kierunku, była obecnie dość znaczną, mniej 
więcej 65 kilometrów na godzinę, zatem jak u 
zwykłego pociągu pospiesznego.

Tego, co się działo naokół mnie w p o 
wietrzu, nie mogłem rozeznać z mej łódki, n a 
tomiast na dole tam, w Londynie, widzieli lu
dzie, że — jak zwykle — pod wiatr nadciąga 
chmura z nawałnicą. Nagle zawisła nad balo
nem, który teraz nader ostro odcinał się na jej 
tle ciemnymi swymi konturami. Zbliżała się z 
szaloną, szybkością, przybierając fantastyczne, a 
grozy pełne kształty. Wreszcie i mnie otworzyły 
się teraz oczy co do właściwuści tego zja
wiska. Zaczął się bowiem sypać na mnie — 
jak z worka — grad wielkości orzechów lasko
wych, który widocznie spadał ze znacznej wy
sokości, gdyż smagał mi skórę na twarzy i rę 
kach, jakby Kamykami.

Po  kilku sekundach rozpoczął się w okól 
halonu istny taniec błyskawic, które jasnym  bla
skiem dużą przestrzeń atmosfery napełniały. 
Było tedy rzeczą widoczną, że balon mój do
stał się teraz w  samo wnętrze gradowej chmury. 
Opowiadali mi potem ci wszyscy, którzy obser
wowali z ziemi balon mój wśród tej nawałnicy, 
że pewni byli, iż jestem zgubiony. Lada chwila 
bowiem piorun ugodzi w m ą łódkę, lub po
wierzchnię balonu — do tego stopnia krzyżo
wały się bez przerwy błyskawice około niego. 
Ta  burza gradowa była w samej rzeczy jedną 
z najsroższycli, jakie w tych stronach Londynu 
pamiętano i można też niemal cudem nazwać, 
że w samem jej ognisku będąc, ani mój balon 
nie eksplodował, ani też nie zginąłem od piorunu.

Kongres przeciw pijafistwn
W  AYiedniu w wielkiej sali Tow. muzy

cznego, otwarty został wczoraj V II.  międzyna
rodowy kongres przeciw alkoholizmowi. Otwo
rzył go uroczystem powitaniem w imieniu rządu 
prezes ministrów dr. Koerber. Na kongresie tym 
Rosję reprezentują: Bulowski i Skarżyński. Przez 
osobnych delegatów zastąpione są także: F ran 
cja, Szwajcarja, Belgja, Niederlandy, Danja, Nor- 
wegja i Szwecja.

Na posiedzeniu komitetu, odbytem w so
botę, oświadczył przewodniczący dr. Gruber, że 
na 8-miu posiedzeniach będzie przedstawionych 
60 referentów. Pierwszy przemawiał znany bo
jownik przeciw alkoholowi, badacz przyrody 
profesor Forel z Chigny. Delegat rządu fran
cuskiego dr. Richard, mówić będzie o alkoho
lizmie w armji. Z Belgji wezmą udział w kon
gresie trzy najwybitniejsze przedstawicielki ru 
chu kobiecego pp. Margareta Laveleye i Pa ren t  
z Leodjum, oraz p. Kelhoff z Brukseli.

Niemcy reprezentują prof. Mayer i inżynier 
Assmussn: Anglję znany antialkoholik dr. Ridge 
1 Werkely. Ze strony Francji bierze udział psy
chiatra Legrain. Przywódzca socjalnej demokra
c i  szwajcarskiej Otto Lang, mówić będzie o 
u,koholizmie i walce klas.

W piątek urządzają damy komitetu wie
czór w salach hotelu „Continental*. W  odczy
tach biorą udział między innemi panie : Wil- 
brandt-Baudius, Anna Prasch Passy, T o n iW o lf-  
Colbert i Stefi - Fischer; panowie: Rosegger, 
Martinelli, Tony-Franke i dr. Rosenthal.

W ie d e ń  9 kwietnia. Dziś w południe 
odbyło się uroczyste otwarcie międzynarodowe
go kongresu przeciw alkoholizmowi. Prezydent 
ministrów dr. K o e r b e r ,  powitał zgromadzo
nych, przemawiając najpierw w języku francu
skim, potem po niemiecku!

Mowca zaznaczył, że kongres ten ma się 
zajmować tak bardzo ważnem dziełem hum ani- 
tarnem. Chodzi o podjęcie walki przeciw alko
holowi, jako środkowi żywności, celem przedłu
żenia życia ludzkiego i podniesienia ogólnej 
moralności.

Jak wielce rząd austrjacki interesuje się 
tą sprawą, dowodem dla zgromadzonych 
niech będzie liczny udział reprezentantów 
rządu.

Prezesem honorowym wybrano ministra o- 
światy H a r 11 a, który również wygłosił prze
mowę, wskazując na ważność zadań kongresu.

Następnie kongres ukonstytuował się.

W o j  n a .
(T e le g ra m  „ D m e n n ik a  P o ls k ie g o " ).
Londyn 9 kwietnia. Tim es  donosi z Kap- 

stadu, że komenda Scheepcra dnia 6 bm. wzięła 
koło Aberdeen do niewoli oddział konnicy an 
gielskiej.

Dziennik ten donosi z Kronsladu, że pewnem 
jest już, iż Botha i Dewet połączyli się pod 
v eziede.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Zjazd dziennik rzy  słow iańskich .
Z a r a  9 kwietnia. Uczestnicy odbywają- 

c“go się w Dubrowniku kongresu dziennikarzy 
stowiańskich przybyli wczoraj do Gravosy i zo
stali tuj powitani przez hr. Gaboga, imieniem 
gminy i przez komitet przyjęcia. — Na mowę 
powitalną dra Yojnowica odpowiedział, dzięku
jąc, gość czeski i polski.

Z armji.
W ie d e ń  9 kwietnia. Dziennik rozporzą 

dzeń wojskowych ogłasza: Pułkownik Józef
1 "euenbrunn-Weinrichter, kom endant 55 p. p. 

mianowany komendantem 26 brygady piechoty, 
a pułkownik Adolf Kroneiser z 55 p. p. m iano
wany komendantem tego pułKu. Generał major 
Maurycy Steinsberg, kom endant 26 bryg. piech. 
m ianowany kom endantem 27 dyw. p. i pułko
wnik Jan  G rm ciz kom. 19 p. p. kom endantem  
2;; bryg. p.

Podpułkownik Franciszek W ydra z 89 p. p. 
Przenies'ony na wł. prośbę w stan spoczynku, 
Przyczem otrzymał charakter pułkownika ad 
nonores z uwol. od taksy, oraz wyrazy najwyż- 
Szego zadowolenia. Major Maurycy Hirsch z 56 
P- P- przeniesiony w stan  spoczynku. Major dr.

Ludwik R ona  przeniesiony z 24 bat. strzelców 
poi. do 87 p. p . ; starszy lekaiz sztabowy U 
kl. dr. Franc. Dusek w Jarosławiu mianowany 
comendantem szpitala w Josefstadzie. Starszy 
lekarz sztab. I kl. dr. Józef Krumpholz, kom en
dant szpitala gamiz. nr. 15 w Krakowie, prze
niesiony na własną prośbę w stan spoczynku, 
przyczem otrzymał krzyż oficerski orderu F ra n 
ciszka Józefa. Komendantem szpitala nr. 15 w 
Krakowie mianowany starszy lekarz sztab. TI 

dr. Alojzy Cernovicky z Przemyśla. 
Z a s t ę p c a m i  a s y s t e n t ó w  l e k a r z y  

m i a n o w a n i :  z powodu odbycia drugiej po
łowy służby prezencyjnej następujący jednoro
czni ochotnicy, drowie wszech nauk lekarskich: 
Pinkas Band przy szpitalu garnizonowym w 
Przem yślu ; Emil Bayer we L w ow ie ; Franc. 
Franek w Krakowie; zastępcą asystenta lekarza 
w rezerwie mianowany dr. Aron Brod z od
działu sanitarnego nr. 1 przy szpitalu garniz. 
w Przemyślu.

P r z e n i e s i e n i :  porucznik Stefan Czer- 
nich nadkompl. w 90 p. p., z wojskowego in
stytutu geograficznego do stanu prezencyjnego 
wymienionego pułku; oficjał magazynu artylerji 

Franc. Schlógl, naczelnik magazynu w Za- 
darze, do magazynu artylerji w Krakowie; ofi
cjał magaz. artyler. II kl. Alojzy Seifert z K ra
kowa do K o to ru ; podpor. Ernest Schóffel z bat. 
pion. 19 do 3 p. u ł . ; kapitan I kl. Jerzy S y 
pniewski nadkompl. w korpusie sztabu generał, 
do stanu prezencyjnego trenczyńskiego 15 p. p. 
obr. kraj.; podpor. rachunkowy Franc. Eichin- 
ger z 52 do 56 p. p.

Do rezerwy przeniesiony porucznik Eleute- 
rjusz Pustelnik z 54 p. p.

Urlop na 1 rok z prawem  pobierania po- 
czekalnego otrzymał kapitan II kl. Henryk Spin- 
dler z 20 p. p.

W  stąp spoczynku przeniesieni: kapitano
wie I k l . : Łukasz Nowosad (będący na urlopie) 

10 p. p., Jakób Radl z 13 bat. strzel, poln. 
i Jan  Golachowski z korpusu wojskowej straży 
policyjnej, kom endant tejże straży w P rzem yślu ; 
dalej porucznik Ernest Gerber z 30 p. p.

Nowy g e n e ra H a b e rn a to r  w W arszaw ie.
P e t e r s b u r g  9 kwietnia. Generał adju- 

tan t  C z e r t k o w  mianowany general-guberna- 
torem warszawskim i komendantem wojsk w ar- 
szawsKiego okręgu wojskowego; szef sztabu te
go okręgu generał-lejtnant P u z y r e w s k i  m ia
nowany pomocnikiem kom endanta  wojsk przy 
równoczesnem awansowaniu na generała pie
choty.

Nowy m inister ośw iaty  w Rosji.
P e t e r s b u r g  9 kwietnia. Generał adju- 

tan t  W a n n o w s k i  mianowany ministrem o- 
światy.

W  cesarskim reskrypcie nominacyjnym p o 
wiedziano : Prawidłowa organizacja oświaty
ludu była zawsze i stale najgłówniejszą troską 
władców rosyjskich, którzy licząc się /. zasadni
czymi warunkami życia rosyjskiego i chwili bie
żącej, dążyli zawsze do udoskonalenia szkolni
ctwa.

Doświadczenia z lat ostatnich wykazały 
atoli tak wielkie braki w naszer szkolnictwie, 
iż uważałem za potrzebne przystąpić bezzwłocz
nie do radykalnej jegu rewizji i ulepszenia. Ce
niąc wysoko pańskie doświadczenie jako męża 
stanu i człowieka wysoko wykształconego, wy
brałem pana za współpracownika w dziele no
wej organizacji szkół rosyjskich, a powołując 
pana na nadzwyczaj ważne stanowisko ministra 
oświaty publicznej, mam to silne przekonanie, 
że pan  wszystkiemi swojemi siłami i z całem 
poświęceniem będzie się starał dążyć do osią
gnięcia wytkniętych przezemnie celów i wnie
siesz do wychowania, młodzieży rosyjskiej — 
zdobytego doświadczeniem dojrzałego ducha i 
serdeczną pieczołowitość.

Oby Bóg błogosławił naszej pracy !
Oby rodzice i rodziny, które przedewszy- 

stkiem m ają  obowiązek starać się i mieć ba
czenie na swoje dzieci, chcieli nam pomagać 
w tej pracy. Gdy to się stanie, nadejdzie na 
pewno czas, w którym ja, a ze m ną  cały naród 
będziemy mogli z dum ą upatrywać w miodem 
pokoleniu ostoją i trwałą nadzieję ojczyzny, sil
ną jej podporą na przyszłość.

Z parlam entu rum uńskiego.
B u k a r e s z t  9 kwietnia. Król przyjął 

prezydjum i deputację izby, które wręczyło mu 
adres, uchwalony przez izbę w odpowiedzi na 
orędzie królewskie. Król wyraził swe zadowole- 

że izba postanowiła wprowadzić ścisłe o-me,
szczędności we wszystkich gałęziach adm inistra
cji i kres położyć nieodpowiednim wydatkom, 
mogącym zachwiać finansową niezależnością 
kraju — którą, róvvnie jak polityczną niepo
dległość, wysoko cenić należy.

Senat uchwalił jednogłośnie adres, jako 
odpowiedź na królewskie orędzie. Prezes mini
strów przemawiając, przypomniał wydarzenia 
polityczne z ostatnich dwu lat, wskazał na nie
zdolność konserwatystów do kierowania spra
wami państw a i zaznaczył, że największą szko
dę wyrządzili partji  konserwatywnej ci nie 
świadomi, którzy zostawiali kłamliwe budżety.

Owacje Niemców dla Zanardelliego.
M ad ern o  (nad jez. Garda) 9 kwietnia. 

Prezydent ministrów Zanarilelli udał się wczo
raj do Brescia. Przed jego wyjazdem zebrało 
się około dwustu bawiących tu niemieckich tm 
rystów przed willą, w której mieszkał Z an a r  
delli i urządziło mu owację, wysyłając do willi 
depulację z wyrazami czci. Prezydent ministrów 
dziękował za owację i wyraził się sympatycznie
0 Niemcach.

Włosi w Tulonie.
T ulon  9 kwietnia. Wczoraj o godzinie 

2 popołudniu zawinęła tu włoska eskadra z o- 
krętem pancernym „Lepanto* na czele, wiozą
cym na pokładzie księcia Genui. Eskadra zamie 
niła strzały powitalne z fortami i okrętami 
francuskimi stojącymi na kotwicy w forcie 
Prefekt marynarki Beaumont udał się z ofice
rami sztabowymi na pokład okrętu „Lepanto
1 powitał księcia Genui, mówiąc, że dumnym 
się czuje, że może księcia ’ dolę zaprzyjaźni o 
nego narodu przyjmować. Książę Genui odpo
wiedział, że czuje się szczęśliwym z powodu 
miłej misji, jaką mu powierzono. Spotkanie 
miało wogóle bardzo serdeczny charakter.

T u lon  9 kwietnia. Hiszpański pancernik 
„Pelado* przybył tu mylnie, mając ze stojącym 
w porcie na kotwicy okrętami strzaly powitalne.

Przeciw  papiestw u
F r a n k fu r t  9 kwielnia. Do F ra n k fu r

ter Z tg  donoszą z Matterno, nad jeziorem Gar
da, że Zanardelli wyraził się, iż Włosi dążą do 
stosunków przyjaznych z Francją, gdyż tylko 
w ten sposób będą mogły rozpocząć m i ę d zjy- 
n a r o d e w ą  a k c j ę  p r z e c i w  p a p i e s t w u . )

Z j a z d  w T u l o n i e  m a  b y ć  p o c z ą 
t k i e m  t e j  a k c j i .  Jest niebezpieczeństwo, że 
w zapale walki padnie jakieś ostrzejsze słowo 
przeciw Niemcom, ale rząd będzie chciał za
wsze zachować z Niemcami jak najprzyjaźniej- 
szy stosunek.

Podróż Loubeta.
N i c e a  9 kwietnia. Prezydent Loubet 

przybył tu o g. pół do 11 rano, powitany 100 
wystrzałemi armatnimi. Na dworzec przybyli 
naczelnicy władz cywilnych i wojskowych, oraz 
kilku deputowanych i senatorów Loubet rozdał 
rilka orderów, poczem udał się do prefektury, 
gdzie nastąpiło urzędowe przyjęcie. Miasto było 
udekorowane; na drodze do prefektury ludność 
urządzała Loubetowi owacje.

N i c e a  9 kwietnia. Podczas przyjęcia w 
prefekturze przedstawił Loubetowi duchowień
stwo biskup NiceiJ który niedawno odmówił 
przyjęcia krzyża legji honorowej. Biskup wygłosił 
przytem mowę, w której zapewnił, że kler prze
jęty jest duchem sprawiedliwości, wolności, 
cierpliwości i szczerego patrjotyzmu. — Loubet 
odpowiedział, że był zawsze niezmordowanym 
apostołem cierpliwości i spokoju i myśli, że 
episkopat na tej drodze stale będzie i być po
winien sprzymierzeńcem rządu. Mówca spo
dziewa się, że słowa biskupa Nicei zostaną 
usłyszane i zrozumiane przez cały kler.

Generał Metzinger, który przedstawiał ofice
rów, powiedział, że są oni dumni, iż mogą po
witać szefa armji i że będą się starali pozyskać 
zaufanie rządu. — Loubet odpowiedział, że rząd 
jest dum ny z armji, zna jej starania i może 
być przygotowany na wszystkie ewentualności.

P a r y ż  9 kwietnia. Jak zapewniają nie 
które dzienniki, że rosyjska eskadra udaje się 
do Yillfranche, celem powitania prezydenta 
Loubeta.

Rozruchy hiszpańskie.
P a ry ż  9 kwietnia. Wedle doniesienia 

ajencji Havasa z Madrytu, odbyły się w Mala
dze i Corunie mityngi antiklerykalne, na któ
rych uchwalono wezwać rząd do rozwiązania 
kongregacyj.

W ypadki w Chinach.
Londyn 9 kwieinia. Biuro Reutera do

nosi z Pekinu, że w kołach chińskich krążą po
głoski, iż Tung-fuh-siang zorganizował powsta
nie i maszeruje na czele wielkiego wojska na 
Kalgan. Potwierdzenia tych pogłosek nie ma.

L o n d y n  9 kwietnia. Dzienniki donoszą
z Pekinu pod datą  6 b. m., że przybyło tam
ponownie potwierdzenie wiadomości o rozpo
częciu się rewolucji w Mongolji. Przypuszczają, 
że Tungfuhsiang i książę T uan  są inicjatorami
tego ruchu.

Zakazana książka.
W a r s z a w a  9 kwietnia. Cenzura tutej

sza zabroniła księgarzom sprzedaży studjum 
ekonomicznego p. t. „Wychodźtwo zarobkowe 
włościan w Księstwie Poznańskiem*. Książka ta 
została napisana przez jednego z księży, wyda
na w Poznaniu i pierwotnie dozwolona przez 
cenzurę.

Reputacja handlarzy trzodą.
K r a k ó w  9 kwietnia. Przybyła tu de- 

putacja najwybitniejszych handlarzy trzodą z 
Galicji celem odbycia konferencji z posłami do 
rady państwa w sprawie poparcia interesów 
targów krajowych w Krakowie i Białej.

Em igracja do Prus.
K r a k ó w  9 kwietnia. Przejazd partyj 

robotników na roboty rolne do Prus obecnie 
osłabł, bo terminem rozpoczęcia robót wiosennych 
jest dzień jutrzejszy, 10 kwietnia. Ogółem, jak 
obliczają, udało się do P rus  około 30.000 ludzi.

Rozbite Zgromadzenie.
P r a g a  9 kwietnia. W  Wysokiem meste 

odbyło się zgromadzenie, zwołane przez p. Klo- 
facza. Socjaliści, którzy zgromadzili się w znacz
nej liczbie, już na  samym początku zgromadze
nia rozbili je. Rozgoryczenie przeciw Klofaczowi 
było tak wielkie, że ledwie zdołał ujść cało. 
Dopiero w innej sali zdołał zebrać garstkę 
swych zwolenników i zdał sprawę ze swych 
czynności poselskich.

Szykany pruskie.
P o zn a ń  9 kwietnia. Przed tutejszą izbą 

karną stanąć ma kupiec polski z prowincji p. 
Jan  Niemiec, oskarżony o to, że wbrew rozka
zowi policji nie umieścił szyldu z napisem w 
języku niemieckim. Broni adwokat Woliński.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.

Socjaliści belgijscy.
L eodjum  9 kwietnia. Na odbytym do

rocznym kongresie belgijskiej kongregacji partji 
socjalistycznej, uchwalono porządek dzienny, 
zalecający użycie wszelkich środków do zdoby
cia powszechnego praw a głosowania.

K atastro fa w kopalni.
D r e n k o v a  (Komitet Krassoschoereny) 

9 kwietnia. W  kopalni węgla braci Gutmann, 
w miejscowości Kozia, podczas rozsadzania dy
namitem, poszło ofiarą trzech robotników, z te
go dwóch zabitych na miejscu, jeden ciężko 
ranny. Dochodzenia wykazały, że robotnicy nie 
opuścili szybu, pomimo wydanego sygnału.

Strajk i.
M a r s y l ja  9 kwietnia. W  rozmaitych 

warsztatach rozpoczęło pracę 2.500 robotników. 
Na pewne przypuszczają, iż dziś wszyscy robo
tnicy, z wyjątkiem węglarzy, rozpoczną pracę

K r a k ó w  9 kwietnia. W  niedzielę wiel 
kanocną zmarł tu Kazimierz B o b e k ,  profesor 
w gimnazjum św. Anny, po kilkudniowej cho
robie nerkowej. Ś. p. prof. Bobek cieszył się 
ogólną sympatją wśród uczniów, był członkiem 
komisji egzaminacyjnej. Szczery żal towarzyszy 
mu do grobu. Pogrzeb dziś o 4 po poł.

P r a g a  9 kwietnia. Komitet wykonawczy 
paitji młodoczeskiej na Morawie, zwołany został 
do Berna, na dzień 14go b. m.

L on d yn  9 kwietnia. Biuro Reutera  do 
nosi z Kairu: Szwagier sułtana, Dahmud-basza,
który uciekł do Kairu, powróci 10 b. m. dO' 

* browolnie do Konstantynopola.

T ru p  n a  u l ic y  K la s z to r n e j . Z n alez iono  go 
o północy z niedzieli W ie lkanocnej  na  poniedziałek 
Leżał tw a rzą  z w ró co n ą  ku z iemi z g łow ą sk rzyw ioną  
ku p raw ej  s t ron ie  ram ien ia .  P rzech o d z ień ,  który 
p ie rw szy  spos trzeg ł  t ru p a ,  cały dygocąc, przybiegł 
n a  po licy jną  in spekcję ,  a la rm u jąc  kom isarza ,  że na 
ulicy Klasztornej człowieka  z am o rd o w an o .  Na m ie j 
sce w y p ad k u  wysłany a jent ,  n te  m ógł s ię  jed n a k  
w  żaden sposób  dopatrzeć  tam  śladów jak ie jś  
zbrodni,

Lekarz  m ie jsk i  z dzielnicy skons ta tow ał  śm ierć ,  
k tó ra  nas tąp iła  gdzieś kolo godziny 1 0  w ieczorem  i 
to w  zupełn ie  n a tu ra ln y  sposób. Dokiadne zbadanie  
wyglądu t ru p a  n ie  n a p ro w ad z a  zupełnie  na  domysł 
jak iegoko lw iek  gw ał tu ,  czy zbrodni popełnionej na 
n iezna jom ym , bo dotychczas t ru p a  jeszcze n ik t  nie 
zdołał rozpoznać.  Zm arły  był b ru n e te m ,  trochę  łysa
w ym , o g rubych  rysach i zam as is tym  czarnym wą- 
sie. G łowę m u  przykryw ał w ytar ty  brązowy kadelusz, 
całe zaś u b ra n ie  było u n iego  w n a jkom ple tn ie jszem  
zan iedbaniu .  T r u p a  odstaw iono  po sp isan iu  p ro toko
łu do  kostnicy.

Oszust.  W  lalach 1 8 9 9  i 1 9 0 0  jeździł po 
rozm aitych  m ia s ta ch ,  m ias teczkach  i wsiach  galicyj
sk ich  n ie jak i  Jo a c h im  Aufricłi t ig ,  k tóry  p rzed s taw ia 
jąc  się , to ja k o  a jen t  tow arzy s tw a  a sekuracy jnego  
im . Gizeli,  to ja k o  a jen t  b u dapesz teńsk iego  zakładu 
ubezpieczeń n a  w ypadek  służby w ojskow ej ,  wreszcie  
ja k o  a jen t  firmy K am holz  w  Cieszynie ,  sprzedającej 
m aszyny do szycia. A ufr ich t ig  wyłudzał od ludzi za
da tk i  to na  asekurac ję ,  to na  m aszyny do szycia, 
ale n ik t  z tych , k to  się  u  n iego  zaasek u ro w a l  lub 
m aszynę  do szycia zam ów ił ,  n ie  o t rzym ał  ani policy 
ani m aszyny, gdyż A ufr ich t ig  p ien iądze  p o b ran e  j ak o  
zadalek chow ał  dla siebie . A ufr ich t ig  w ys tępow ał  
także pod fałszywemi n a z w is k a m i :  F e u e rs te in a ,  Pu -  
pera ,  B u c h sb a u m a  i Friinkla.

Sąd o b w odow y w Kołomyi,  gdzie Aufr ich tig  
znajdu je  s ię  teraz  w  ś ledztwie,  w zyw a wszystkich 
poszkodow anych ,  aby się  zgłosili  do sądu ,  tak ,  by 
ro zp raw a  przec iw  A u lr ich t ig o w i m og ła  objąć  wszystkie 
m ożliwe fakty oszustw a,  p ope łn ione  przez n iego .

S a m o b ó js tw o  p ro b o szcza .  VV Piatko\cicy, 
w  djecezji zagrzebskie j ,  zastrzelił  s ię  onegdaj  p ro 
boszcz A n toni  Taksevac. w  oczach w łasnej  m atk i  
i legł na  m ie jscu  t ru p e m .  —  .Taksevac liczył 4 5  
lat życia. Przyczyna  sa m o b ó js tw a  n iew ia d o m a .

Z a  o b ra z ę  se jm u. Sąd k ra jo w y  w  Gelowcu 
zasądził  w  sobotę  d ra  P a p o r a c a  na  g rzyw nę  2 5 0  
koron ,  za obrazę  se jm u  karynck iego .

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  n kwie ln ia .  

(fr.) F ak t ,  że e m is ja  osta tn ie j  partj i  n iem ieck ie j  
pożyczki p a ń s tw o w e j ,  u rządzona  tuż  przed św ię tam i ,  
odniosła  su k ces  nadzwyczajny, b o  wyłożoną do su b 
skrypcji  s u m ę  3 0 0  m il jo n ó w  m arek  pokry to  przeszło
15  razy, w zm idza  w  tu te jszych sferach giełdowych
nadzieję ,  że n ie ró w n ie  w iększym  jeszcze będzie  suk 
ces em is j i  r e n ty  aus lr jack ie j ,  k tó ra  urządzoną  zostanie  
zaraz po  u c h w a le n iu  przed łożen ia  inw estycy jnego .  
Nie tylko b o w ie m  N iem cy  subskrybow ali  n o w e  k o n 
sole n iem ieck ie ,  ale  także Anglicy, A m ery k an ie  
i F ran cu z i ,  gdyż przy całym a n tag o n izm ie  politycznym 
dla N iem có w ,  n ie  m ogli  oprzeć  się  pokusie  nabycia 
o 14% taniej  p a p ie rń  ró w n ie  p e w n eg o  jak  ren ta  
f rancuska ,  a da jącego  le n  sa m  oochód.

A u s tr jack a  re n ta ,  zdan iem  sfer g ie łdowych  b ę 
dzie  jeszcze chciw iej  k u p o w a n a  przez kap ita lis tów  
francusk ich ,  bo będzie jeszcze tańszą  od n iem ieck ie j ,  
gdyż będzie  to 4 proc. re n ta  (n iem iec k a  zaś ję s t  
3 p roc .) ,  a k u r s  em isy jny  w każdym  razie będzie 
później pari  T o  też z n iec ierp l iw ośc ią  wygląda  g ie ł 
da  chwili ,  w której r ad a  p a ń s tw a  p o n o w n ie  się 
zbierze.

W ie d e ń  9 k w ie tn ia .  (Giełda  p o l u b i ,  
godzina  12 m. 30). Marki 117 60 , R e n ta  m a jo w a
9 8 ‘4 5 ,  W ę g .  r e n ta  k o ro n o w a  9 3 1 5 ,  Akcje  aust r .

w iosnę od 8 0 4  do 
8 - 0 2  do 8 03 , n .  

kukurydza c a  maj-czer-

W e  w to rek  o godz 7-m ej  wieczór.

S T R A S Z N Y  D W d R
Opera n a ro d o w a  w  4 ak tach ,  

sław a  Moniu.-7.ki: słowa 
O S O B

Miecznik
H an n a
Jad w ig a
F a n  Damazy
Zbign iew
Stefan
C ześn ikow a
Maciej
Sko luba
Marta
Grześ
O chm is trzyn i

a 5 odsłonach Slani- 
.1. C hęcińsk iego .

Y:
p. Szymański 
pni R uszk o w sk a  
p n a  Ludkiewicz 
p. Drzewiecki 
p. J e ro m in  
p.  Myszuga 
pni K asprow iczow a  
p. L u d w ig  
p. T a rn a w sk i  
p. Sa t ie r  
p. P ie lraszew sk ,  
p n a  W eige l

zakł. kred . 7 1 1 'tO , Akcje węg. zakl k red .  7 1 6 ' 
Akcje  A n g lo b an k u  2 8 0  5 0 , Akcje  U n io n b a n k u  
5 7 0  — , Akcje  B a n k v e re in u  5 0 0  — , Akcje  Liinder- 
b a n k u  429 - — , Akcje  kolei p ań s tw .  698  - ,  L o m 
ba rd y  1 0 3 ’50 , Akcje kolei E lb e lh a l  5 1 3  5 0 , Ak"je  
fabryki b roni  — Akcje  ty ton iow e  247  50 , 
Akcje  Alpiny 4 9 0 ’ — , Akcje R im a  M uranji  51 8  50 ,
Akcje  p rag sk ieg o  T o w .  żel. 1 .8 4 2 , Losy tu reck ie
1 0 8 -5 0 , R uble  25 3  25 .

B er lin  9 k w ie tn ia .  (Giełda  p o ra n n a ) .  
Akcje k red y to w e  V22 6 0 , T o w .  dyskon tow e  185  75.

-  W ie d e ń  9 kw ietn ia  ( U ielda ebo- 
i ) t o a ) .  (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram ów ). 
Pszenica na w iosnę od 7 '8  7 do 7 89 , na 
m aj-czerw iec od 7 92 do 7 9 3 , na jesień  od 
7 -95  do 7 -9 6 ; żyto oa 
8 ’0 5 , na m aj-czerw iec od 
jes ień  od 7 -l 0  do 7*11 ; 
w e c  od 5 -49  do 5 5 0 , na czerw iec-lipiec od — • — 
do — • — , na iipiec-sierpień oii 5 .6 1  do 5 62 , 
na w rzesień-paźdzlernik od 5 '6 0  do 5 '8 1 ; 
ow ies na w iosnę od 6 96  do 6 9 7 ,  na maj- 
czerw iec od — ' — do — •— , na jesień  
do — • — ; rzepak na styczeń-luty od — ■— 
na sierpień-w rzesień od 13 — dc 13 10 
pakowy na  styczeń-kw itcień od — - —
Tendencja pew na.

— B u d a p e s z t  9 kw ietn ia 
a b o io w a ) .  (K ursa w koronach i po 5 0  ki ogr.) P a  
nica na kw iecień od 7 ‘59  do 7 '6 0 , na maj od 
7 ‘65  do 7 ‘66  na październik od 7 68 do 7 ’6 9 
żyto na kw iecień 7"72 do 7 ’73 , na  październ.k 
od 6 70  do 6 7 2 ;  owies na kw iecień od 6 57 
do 6 5 8 , na październik od 5 ’64 do 5 '6 0  ; 
kukurydza na maj od 5 '2 1  do 5 '2 2 ,  na lipiec 
od 5 34 do 5 '3 5 ;  rzepak na sierp ień  od 12 5 0  
do 1 2 '6 0 . Oferty na pszenicę dosta teczna .  C i-.ć 
kupna m ierna Usposobienie lepsze .

od — ' —
■ —  . d o  -

, olej 
do -

Gid-ki

T E A T R  MIEJSKI W E  L W O W I E .

W e  w torek  o godzinie  w  pól do 4-ej.

F A T 1 N I C A
ope re tk a  w  3 ak tach  F ran c is zk a  Soup p ć 'eg o .

O S O B Y :  
H r.  T im .  Gawryłowicz  K auczuków  
Księż. L idja  lw a n o w n a  Uszakow 
lzzet Pasza
W asy l  And re je  wić z S ta ra w ie w  
Osip W asil jew icz  Sa lo n o w  
W ła d y m ir  D ym ilrow icz  Snm ojłow  
Ju ljan  Eisclp 
S tu p ą jk a  Sidorowicz
Diona
Besika
N u rs id a
Zule jka

p. Paszkow ski 
pni Łopatyńska  
p. Kosiński 
p. Bielecki 
p. K iczm an 
pn a  S c h u p p ó w n a  
p. Bogucki 
p. Olszański 
pni Kliszewska 
p n a  Miłowska 
pni K ornarzyńska  
p n a  Kwialopolska

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 kwietn ia  IW U r.

H OTEL GEORGE. Br. M. R edw itz  z Nizzy. li r.  S. 
Bobrowski z A ndrychow a I.e C e r a l i e r  z Paryża  K. 
Bronńrsk i  z Faszczńwki. G Pawelćik 7. M onasterzcsk .  Dr. 
B. Obfidowicz 7. Sanoka .  B. Bea is  z W iednia.  W P  p łu
dowski z Sanoka.  Zawadzki-t  tchucki z Rhitolmżnicy. L. 
B ra u n s  z Wygody. W. S j rw a to w sk i  z Jez ierzan  Major 
A, S a u c -z  B uka resz tu .  P o d p u k .  (i. Bosianic. w e l r i  \ narz 
V Boboc z B ukaresz tu .  E. Kruger. A. Ileming, I!. Clay 
7. Ropienki. J. Polsoha z Tizc.iniey. Dr. A. Jeż z l luwry- 
łówki. L. Os trow ski  ze Z borow a. J. Bogdanowicz 7. W ie 
dnia.  M. W au lz  7. Suczawy. R. W lem en .  L. SzekwiiĄessi. 
O. W olfram  z W iednia .

H O T EL IMPERIAL (ul. T rzeciego Maja 1. 3, p ie r
wszorzędny hotel, kaw ia rn ia  i restaurac ja) .  I tr.  S. P la le r  
z Kijowa Szam b. Potocki z k o śn ie rz y n a .  II Koli). P 
S.,gl z W iedn  a. F. Koncall in  ze Z łicz ow a .  L L uhlinor  
z Bohorodczan.  E. Borecki 7. Kołomyi. Dr. W. -Jurkiewicz 
ze S tan is ław ow a. Dr. A. Segal z D rohobycza  Dr. L. 
Landes  z Ż u raw n a .  W. lir. Baworowski z T a rn o p o la .  A. 
W ybranow sk i  z C zonkow a.  M Fisczeruwicz z Odessy. 
Dyrektor  A. T upalsk i  z Mohylewa. M. O chenkow ski  z 
Rosji. S. Niezabitowski z l he rca .  T. Niedzielski z Itru- 
sna .  A. Krzysztofowicz z Kornicza.

H O T EL  EUROPEJSKI.  S. S tudn ia rsk i  z Suchodohi.  
Dr. M. T e ic h u ia n n  z K rakow a.  N. S leinitz 7. Paryża 
B. L u k a n e r  z W ygody. A. T aege  z Pfo r tshe im .  K. 
K o nneke r  z Kruchowic. J. Z u c k e rm a n n  z Wygody. J. 
Fors i tnik z Kołomyi. J. T a m h e r  z ( 'zermowiec. A. ,i 
morski  z Brodów. F. Nowacki ze SLaii is ławoaa.  M. 
Barbecki z Borszczowa. M. Slr/ .elecki z Juruwiec .  Z. 
Wiśniow ski z S ta rego  S am b o ra .  (!. Ja k u b o w icz  z B uko
winy. J. Hergowics 7, Szegedynu

Nadesłane.
huhryfc .1 ta me pochodzi od redakcji, kLora Lez nu- 

tia siebie żadnej za me odpowiedzialności)

A d w o k a t

Dr. Franciszek Jasitiski
:i74

otworzył kancelarję we Lwowie. p!a<; .Marjaiiki I. 8.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla ch o ró b  skó rnych  i wenerycznych , chorób  
kobmcych i pęcherzowych, l e c z y  m e to d ą  dośw .adczoną .  
d ługole tn ią ,  Lakże nu wzór zakładu w LiQilenwie.se i pa rą ,  
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano,  a  popołudniu  od 

godziny 3 do ó.
N a  ż ą d a n i e  m ogą  być leki w ydane z apteki w 

sposób dyskre tny .  (Poradn ik  goczlą 1 /i  20 c l ) .  Ulica 
Z iw orow icza  1. 5, Lwow. 7

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
powinien się /.aopatr/.yć

w „Raptularz kieszonkowy k i

n a  r. 1901, 
w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i g u s a " .  

Jeslto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
iesl osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo
sów, także sporo miejsca na notatm i uwagi. 
Nadio na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
C ena  e g z e m p la rz a  3 5  c t .  —

P ren u mera to rowie D eiennika Polskiego mogą 
nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć  m ożn a

w administracji SMIGUSA (Lwów, n i  A fn ic n ic k a  10)
a m ia n o w i c i e :

„BIEDNI L U D Z IE * ,  po w ieść  M. G aw a lew icza  5 0  ct.
„NAD JE Z IO R E M * ,  po w ieść  Józefa Rogosza ( w  2 

to m a c h )  90 ct.
„MIŁOŚĆ Z W Y C IĘ Ż A * ,  p o w ieść  Ju l jusza  de Gastync,  

cena  30 ct.
„ JA S N O W Ł O S A * ,  p ow ieść  z francusk iego  (2 5  ark u 

szy d ru k u ) ,  cena  4 0  cl.
„O M ĘŻA*, po w ieść  z f rancusk iego ,  2 5  ct.

Na przesyłkę pocztow ą  należy nadesłać  5 c t .

Jako dobrą i pewną lokację

5
4 •/.
*'l.

o. k, uprz. tkoyjnes* Baski, galtn.

Rowery do czyszczen ia, 
niklowania 

i emaliowania

przyjmuje
firma

sto
T a d e u s z  G u s t o w i c z L w ó w , A k a d e m ic k a  12 .
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polecany
4 •/, (laty hlpcteozM keraaewe
4 listy htpsteozss 
8°/, IWty k pateozai nreia|ewaB«
4°/, na ty "•«. kredyt, zie-tkiapr
4‘|," , l is t y  Baehr krrjsweps 
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P I O T R  S A L E S .

PA Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ DRUGA.

— O c h ! p a n o w ie ! — krzyknął książę gwał
townie, lubię potykać się na ostre i kłócić się 
jawnie, lecz nie lubię, żeby żartowano ze mnie. 
Nie przyjechałem dla prowadzenia sporów reli
gijnych, lecz (lla usprawiedliwienia się z wystę
pków, jakie mi zarzucają. Idźcie i powiedzcie 
waszemu królowi, że czekam na sędziów...

W ciągu dnia, król wysłał króla Nawarry 
i kardynała de Bourbon, żeby uspokoili oburze
nie Kondeusza i przemówili do niego, aby po
godził się z Gwizyuszami.

— Nie znam lepszego sposobu załatwienia 
sprawy nad parę d !>rvch. ostrych szpad...

To też tego samego wieczoru król rozkazał 
Krysztofowi de Thou, prezydentowi, Barthćlemy 
Foye i Jakóbowi Violle radcom parlamentu, Gil- 
les Bourdin, prokuratorowi królewskiemu i du 
Tillet jego pisarzowi, stawić się w zamkn i roz
począć proces uwięzionego. Kilka dni upłynęło. 
Komisja mająca polecenie robienia poszukiwań 
sądowych w sprawie księcia, znalazła się w 
wielkim kłopocie, gdyż więzień zaprotestował 
przeciw kompetencji wszystkich członków lej 
komisji.

Około 30 go listopada, prezes de Thou 
zdawał sprawę ze szczegółów indagacji, w o- 
świadczył, iż nie będzie odpowiadał na zada
wane mu pytania, że to, co chciano uczynić 
przeciw niemu pochodziło od rady przybocznej.

a ta rada przyboczna nie miała żadnego nad 
nim prawa. Apelował do króla, wnosił o „nie
ważność swego uwięzienia: żądał sądzenia swej 
sprawy przez króla zasiadającego w pełnym 
zebraniu parlam entu  i obydwu izb, gdyż 
tylko w ten sposób powinien być wytaczany 
proces księciu krwi, a nie inaczej.”

— Zuchwałość tego człowieka jest nie do 
uwierzenia — rzekł król — a my z pominię
ciem jego żądań, wytoczmy mu p ro ces !

W chwili, gdy wydawał rozkaz prowadze
nia badań, pomimo oporu więźnia, weszła Ka
tarzyna i rzekła do króla :

— Pani de Roye chce mówić z tobą, mój 
synu.

— Zapewne o swoim małżonku ; Nie chcę 
jej widzieć.

Lecz żona Kondeusza szła za k ró lo w ą: po
mimo oporu straży dostała się aż do Franci
szka Ii-go i płacząc padła na kolana.

— Najjaśniejszy panie — błagała — po
zwól mi wejść do więzienia księcia: nie będę 
do niego mówić, lub jeżeli się odezwę, to tylko 
słowami pociechy i pojednania. Chcę go wi
dzieć przed śmiercią.

— Zabroniłem, żeby panią wpuszczano do 
mnie. Wie pani tak dobrze, jak ja, że książę 
jest moim śmiertelnym, moim największym 
wrogiem : miał zamiar pozbawić mnie życia i 
mojego królestwa. Przysiągłem, że się zemszczę 
i dotrzymam przysięgi.

— Ł a s k i ! Najjaśniejszy panie. Litości dla 
twojego brata  stryjecznego, gdyż w jego żyłach 
ta sama, co w twoich, krew p ły n ie ! Spotwa
rzono go przed tobą... Książę kocha cię, Najja
śniejszy panie i szanuje koronę Franc i więcej, 
niż każdy inny twój poddany.

— Kłamiesz pani znakomicie. Znasz dobrze 
zamiary twojego małżonka. Wreszcie papiery, 
które kazałem zabrać u twojej matki, dadzą 
nam dowód pani wspólnictwa w zbrodni.

Katarzyna odezwała się głośno :
— Litość bierze patrzeć na takie trak to 

wanie żony księcia k r w i !
W tedy kardynał de Lorraine, obawiając 

się, żeby Franciszek II nie dał się zmiękczyć, 
zmusił ją , żeby się podniosła.

— Widzi pani, że pani jest na trętna kró
lowi...

I wyprowadzono ją gwałtem prawie. Lecz 
scena ta osłabiła jeszcze k ró la : na twarzy jego 
było już piętno śmierci.

Kardynał niespokojny, mówiąc sobie, że 
wyrok śmierci na Kondeusza nie będzie może 
na czas podpisany, postanowił uczynić ostatnie 
usiłowania u królowej-matki.

Zażądał i otrzymał widzenie się z nią.
— A c h ! pani — przemówił do mej — czy 

ci się nie zdaje, że nieszczęście wisi nad naszą 
rodziną ?

— Chcesz powiedzieć, p a n ie , nad królew
ską rodziną Francji ?

Zdawało sio, iż nie dotknęła go odpowiedź 
królowej i mówił d a le j :

— Jeżeli nieszczęście spadnie na królew
ską rodzinę Francji, władza przejść może w 
bardzo złe ręce.

Królowa, która dotąd miała głowę spusz
czoną, wyprostowała się i patrzyła na kardy
nała ze zdziwieniem.

— Ależ, tak — ciągnął kardynał — jeżeliby 
król umarł, następca jego za młody jest do rzą
dów. Regencja będzie należała do pierwszego 
księcia krwi, do Antoniego de Bourbon 1

Królowa uśmiechnęła się nieznacznie na 
myśl regencji króla Nawarry, który wolałby 
bez wątpienia schadzkę z panną  de Rouet niż 
wszyskie rozkosze władzy. Nic zatem nie od
powiedziała.

— Pani, jeżeli król umrze, jeżeli król N a
warry zostanie regentem, życie twoje i nasze 
będzie w niebezpieczeństwie.

Katarzyna spojrzała na mówiącego z wiel- 
kiem zdziwieniem.

— Tak, król Nawarry będzie tylko igra
szką w rękach swego brata — ciągnął kardy
nał — a ten ostatni nie przebaczy nam uwię
zienia, procesu; my to szkodziliśmy mu u kró
la, my odpychaliśmy wszelkie jego odezwy; to 
my oskarżyliśmy go, iż jest przyczyną wszelkich 
nieszczęść i zaburzeń kraj niszczących...

Karol de Lorraine p rzesta ł; Katarzyna spoj
rzała na niego z pogardą.

— Wszystko to — rzekła w końcu — wy 
panowie uczyniliście, nie ja... Książę Kondeusz 
nienawidzi was, lecz kocha króla i matkę swo
jego króla.

— Pani, zgubiona będziesz, jeśli król N a
warry zostanie regentem.

— Nie. Może by<j, że wy będziecie zgubie
ni, lecz nie ja!... Książę Kondeusz będzie p a 
miętał, że broniłam go przed królem: księżna 
Kondeuszowa nie zapomni, że przed chwilą 
jeszcze, ja  stanęłam po jej stronie.

— A c h ! pani, jesteś zaślepiona, Kondeusz 
nie będzie miał żadnych względów dla pani. 
To jest człowiek tylko ambitny... Pani. m ów
my otwarcie. Władza jest w twoich rękach i 
w naszych, w rękach maiki króla i w rękach 
wujów króla. Ani ty pani, ani; my, nie chce
my stracić tej władzy...

— P rzepraszam ! — rzekła Katarzyna wol
no. — W ładza jest w waszych rękach, a nie 
w moich... Jestem tylko kobietą osamotnioną!... 
Gzy posiadam najmniejszą siłę?

— Pani, co z n o w u ! Widzisz pani, że je 
steś silniejszą, ponieważ ja jestem do pani roz
porządzenia. Lecz interesy nasze są wspólne. 
Powinniśmy przedewszystkiem kazać stracić 
księcia Kondeusza i b ra ta  jego, króla Nawarry.

— Nie ma na nich wyroku.
— Jutro będą skazani. Trzeba, żeby wy

rok ich śmierci był podpisany przed śmiercią 
syna pani. To jest koniecznie potrzebne; pani 
nam w tern pomoże. Oddal L Hospitala, któ
ry jest tu tylko z twego rozkazu. Będziesz p a 
ni Królową Francji aż do pełnoletności króla 
Karola, a ja  będę pani pierwszym ministrem.

Katarzyna spuściła głowę i zaczęła przesu
wać w palcach różaniec.

— Go pani na to? — zapytał kardynał z 
niepokojem.

Królowa milczała długo; następnie wyrze
kła pobożnie.

— Modlę się za mojego s y n a !
Kardynał de Lorraine wyszedł od niej ze

złością, po raz drugi w  ciągu Kilku dni u p o 
korzyła go okrutnie. Zaledwie kardynał zniknął, 
królowa przyw ołała  Troilusa:

— Pójdziesz po Michała de LTIospital, 
kanclerza i przyprowadzisz go tajemnie do m o
jego pokoju; następnie, oddasz to Galiehaut, z 
rozkazem, żeby doszło w jakikolwiekbądź spo
sób do księcia Kondeusza. Galiehaut jest sp ry 
t n y : on to potrafi...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  R 1 E D L A
w i  L w s w l i ,  plac K a r ja o k ! I . 1 0 .

poleca

H iBA TĘ Z B IO B O IA J0W I0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczny wonią:

Nr. 1 */, kg. zł. 1 SU 
» ^ — 
,  3 .  .  , 3 -  
. 4 .  .  ,  4 — 
* f* » k * 4

_  , __________ 130
z  najlepszych h e r b a t ............................  130

Cci j  herbaty oznaczono na ‘jt  kilo w pacztacb pt 
9 7, */« i */. kilo.

C  u n i k i  w y s e ła m  na źą d a a le  fr a n c o .

Coogo czarna ...........................
8oaoboag „ ...........................

„ ,  zbioru majowego
Kayaaw ,  ...........................
Melange dd Londras . . .
Wyslewkl z własnych herbat

polecane p r z e z  p ią iw s ze  powagi lekapskie

> w  J a r o s ł a w i u >
ces.i k r ó l.d o s ta w c a  nadw orny!

0 0  nabycia

O d ż y w i m is sił

TROPON
ń ro d sk po dn ie ca ją cy a p e ty t i n a d z w y c za j p o ż y w n y

stanowi podstawę wyrobów T r . p o n - p le c z y w a ,  T r o p o n - C a k e s  
Tropoa-czekolady, Tropon-cacao, Tropu -mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k l  b ia łk o w e j  
i służy jako d.dfctek do zup dla zdrowych I rekonwalescentów.

. W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  .
Książka kucbarska „Moderne Kraftkucbe* gratis i f anko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon
3025 W iedeń V I I I 1 K o c h g a sse  3 .

Dra Fryoeryas Lsnpuel* balsam brzozo w, j u ż
sam sok roSlinny phnący z cr-ozr. jeżeli w pniu wy- 
świd/owano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cndowny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skory tym balsamem, ta Już aazajntr* raco
odpadają prawie nieznaczne Japipże ze e kiry, która 
staje się przecie Italąos białą l delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny i ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i Swie 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrcbiane, blizny, czerwo
ność nosa sUuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena stoika z opisem 
ożycia 1 sl. 50 et. Dr. Lmglola n y d łt  benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla szóry, umyślnie p rzyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie : ws Lwowie o Z.
Rnekera; w Krakowie o Wiktora Redyka; w Czeraiewcaoh n Golichowskiogo 
nast. Mahl apt., Schimedt *  Foutin droimerja; w Tarnopola n karcjane 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maorycego Adlera. J. Niesiołowskiego; w PioS- 
oku n Alfreda Rlnmenthaia i w dyJlfcarji A. Hass 6001

Mi

S  A N T  A l k  K I D Y
P “ MIDY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I

Essencya Santalu zaw arta w Kapsułkach 
za lecarą  jest przez lekarzy przeciw rzeżąezek 
i słibośc: sekretnych zam iast kopaiwv 1 .ru- 
beby. Dziaia szvbko, nie utrudza żd ąn k a , nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszuości-

Dla um knienia fałszerstw  i podrą- 
biań, w ym agać stępia jak  doła.czony[MinYJ 
obok w kolorze czarnym znajdującego^  z 
się na każdej kapsułce. '

Skład w głów nych aptekach.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  
' ' X  X X

LWOWSKA FILIA

B u k i Galicyjskimi! ma Gaailo i F n e iy s io
ul. Ja g ie llo ń ska  I . 3 , (dawny lokal Banku kr&łjlow.).

KANTOR WYMIANY
kupuj'e i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w a r to ś c io w e  ł w a lu ty  
za g ra n ic zn e  po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z le 
cenia g ie łd o w e  zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpie/owe bez
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p ła c a  
w s ze lk ie  k u p o n y możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 1 2 ^  — i od 3 do 4'/»-

Oddział w k ła d k o w y
H  przyjmuje wkładki na 4 ’/ ,%  książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handiowy
S  załatwi* czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaknpno i sprzedaż 
#0 zboża, nasion, spirytnsu, -rtyLułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

g  Oddział m e lio ra cyjn y
4%  wykonnje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo
j ą  towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia

K łąk, bodowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 
do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.

Finansowanie nskntecznia s:ę podług każdorazowej szczegółowej runowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy. 32

Oddział z a s t a w n ic z y
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

X X  X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

g
X
n
X
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C h i e f - O f f i c e : 4 8 .  B r i x t o n - n o a d .  L o n d o n ,  S W .

A. Thierry^ga prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsilniejszą maścia nai/w ającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uw alnia 
od ciał obcy. h, które do wnętrza się dosUłj Jest nie- 

zDędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r / . j '  • j e ż d ł . e d  w .
jg Ę T ’ Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzeduiem zaliczeniem 
I. kor. 80 hl. wraz z prospektem i spisfl ai składów wszyst
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thierryp"go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrun.

Wystrzegać się  należy naśladownictwa i uważać Da p o w y ż sz ą  m a rk ę  ochronną 
nmieszfzorą na każdym s ło ik u . 6002

« / \ A / ^ A / N A A A A f \ A «

< T r a w a  m ie d ow a $
(Holcu8 lanatus) 179 ' 

własnego zbioru z obszaru dwor
skiego Borówna, nasienie świeże i 
pewne na grunta snebs Inb mokre, 
zupełnie liche, na pastwiska wy
borna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. — Jeden ku.-zec wraz 
z workiem kosztuje 4 zł., przy za- 
kupnie naraz 10 korcy dodaje się 
korzec bazpłatuie; na wagę 100 ki
lo 30 zł. Zamówienia uskutecznia

J. Bulsiewicz w Bochni.
i W W W W N / W I

O O O O O O O O O O O O

Na post;
o

Bryndzę Iiptawską, 
Ser ementalski, cie
szyński i Trapistów 
Sardynki w puszkach 

Moskale w beczułkach i na sztuki, Śle
dzie zwyczajne, marynowane, zawijane, 
bałtyckie, wędzone, biklmki > szproty 
poleca zawsze świeże i po najniższych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowit nl. Batorego I. 2. 184
O O O O O O O O O O O O

i v m \  ^ nfl“ i  
l H U i HI  o gr odowe
Tadeusza tor. Łibietoitiego 

w Z a s s o w i e  pod Czarną
polecają do kultur wiosennych ;

n a s i o n a  1 &«.,< i z o n h  1 l e ś n e  
d r z e w a  i  k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o & l lu y  
p n ą c e  t r w a l e ,

>  po cenach n a j n i ż s z y c h .
^ ^ K a ta l o g i  na żądanie opłatnie.

!! Każdy g a f  Adwokatem!!
W księgami lud E d w .  F e i t i  i u g e r a
w c i e e z y n l e  (Tes hen) śl. a. wyszedł 

niedawno :

Adwokat ludowy
Podręcznik prawniczy zawierający: 

objaśn. ustaw, przykłady skarg, prośó i 
poda*, wzory świadectw, kwitów, kon
traktów, testamentów i t. d Gen i z prze
syłką K. 2 50 za ■ gz->m. Większa i.ość 
tan ej — Obsz?rne cenniki różnych ksią
żę! darmo i franko. 188

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O . - G O O O O O O O O O O O f
PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE DLA PRZEMYSŁU

przedtem Spółka komandytowa Jujana Wanga 214

we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5, ^M l
p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y

sztuczno
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a l n y  superfosfat pod k a r t o f l e  używany z nadzwyczajnym skutkiem.
Zwracamy nwfgę, że sprzedawane przez nas nawozy są w y ł ą c z u k e  n a s z e g o  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  wobec 

czego możemy gwarantować tak za pochodzenie, jakoteż i zawartość składników.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .

• O O O O O O O O O O

Pocini Mojowi! n o m u  mm sroflkowH orojijiikiep o f l L  maja 1908.
Do Lwowa przychodzą:

trakow a (2‘31%, 9 45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniee 
Borek W.-Grzyuiałowa
Rzeszow a......................
Czemiow ec-ItzLan 
Chodorowa Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca ...........................
z Rawy Rn-kiej i Sokala
i  J a n o w a ......................
z Brznchowic . . . .  
l  Zimnej Wody 7'JO r.

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8 50 1-35* 54 5
3-35 8-00 2-35* 5-40
3-12 7-40 2-20« 5 17

235*
3-30 2-35 5-40

11-45
6-20 1155 1-46* 6-55

8-05
8-05f 1 45
8-05 145

5-55
600 815 3-14 5-55
7-45 12-55 8-28§
6-46* 815 7-24
61 0 9-90 11-15 6-45

noc

840 '
10-30
1012
1025

1000
1020"

10-35
10-35
12-05

9-23D
8-50
8-49

ze Lwowa odchodzą:

v “ •  ClIlLdUlL
do Tarnopola-Kopyczynie 
do Borek W.-Grzyma łowi

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

z Podzamcza 
ec 

owa
do Rzeszowa 
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy rnskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 ,i icz. 
do Brznchowic 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 *

415
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

915
5-45
410

przedp

8-30
9-25 
9.42 
035  
9-35

9-55
9-45

9-OOf
910

10-20
10-20
f-S5ft
1010

8-45

popol.

2-55*
1-65*
2-08*

1-55* 
3 0
2-46»
2-45*

3-05

3 15
2 1 5 '
525

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

6-10

6-25;
7-00t 
700

7 25 
6 1 3 4  
7-48 
6 40

noc
[1050
112-40
11-00
1125
m u
1100

[10-40 
1 2-51

r'9 -io tł 
l 3-35§8 

3 26 
10-50

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Rnekera i Sklepińsk iego. 2017

* Pociągi pospieszne (Schnelzfłgeji; § od 1/6 81 f6 1 od 16/9 30/9 co dzień, a oć 1/6—15/9 w
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w d i- powszednie; t f  od 1/6—15/9 w niedziele i fwięta;

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; * od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi zo Lwowa o godzinie 9-50 rana; przychodzi do Lwoiza o godzinie 8.i 5 wieczór

niedziele i święta.; 
w  od 1/6 -8 1 /6

Znakomity koniak cyjny, odznaczo
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8-50, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

w Handlu Leonarda Soleckiej i
we L w o w i e  ni B a t o r e g o  1. *■

Eleganckie, trwałe i lekkie
O buw ie letnie

ze skórki chevreau, gemzowej, c z a r n e  
1 ik ń ł te ,  d li pań, panów i dzień, ró 
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i  

p o w s k z e  m o d e l  1 0 0 1  poleca 
w największym wyborze i n i s k i c h  

c e n a c l i  353

Rudolf Krimmer
L w ó w , H o te l fra n c u s k i.

oooooooooooo
Zarząd dóbr

P O D  K A M I E Ń
o b o k R o h a ty n a

Poleca rozpłodniki różnego wieku czystej 
krwi Oldenburg.

H n h a j e  po 47 centów,
J a ł ó w k i  po 30 centów

za kilo żywej wagi.
N jbliższa sticja P o t o k .  378

O O O O O O O O O O O O

b i u r o  i i u l  
c zyc ie lskłe

poleca: Nau
czycielkę z Ho

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w jęiyku francuskim1 była 2 lita  w Pa
ryżu, B my Francuzki z paryzkim akcen
tem, B oiy Polki muzykalne, Bony Niemri 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó
wiące biegle po francusku. N .  G i n t e r ,  
wyższa nauczycielko., Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

100 k& n i t u k u
Piękne karty z Lw atainL rodzaj iw 
pikantne, zajmujące, sortowane za 2 zł 
za gitówkę, albo za pobraniem poczti 

wem przy-yła 382

^ 4 .. O .  M u l l e r
Budapeszt, Eotves ut. Nr. 24.

'{2 kl. pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, pół kilo tyli o 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po

braniem pocztowem.

J .  K R A S A
iiandel pierzem w Smiobowie koło Pragi 

(Czechy). - - Wymiaua dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 388

W. PRIMUS & S. IGLICKl
Lw ó w . Jagiellońska N r . 12,

polecają: 135

d y w a n y  i c h o d n i k i
do wszelkich pokoi, oraz c h o d n i k i  z  k o k o s u  na s-body.

Konkurs. 384

M wgstiat głównego miasta Sarajewa obsadzi pasadę 
miejskiego inżyniera w IX. randze z plącą 3.000 kor. 
i dodalktam 400 kor. rocznie.

Kandydaci na fę D osadę, kióra zostanie obsadzoną 
prowizorycznie, a po upływie jednego roku, skoro kan
dydat wykaże wymagane uzdoln enie, stale z prawem do 
emerytury, zedicą swe padania ostemplowane 80-m a bul. 
bośn. zaopatrzone świadectwami ukończonych studjów na 
jednej z wyższych szkól teu łn icziycb , dowodam i, że są 
obywatelan auatrja k^mi, węgierskimi lub bośniackimi, 
tudzież, że posiadają znajomoś: jednego z języków sło
wiańskich — w nirśi do podpisanego Magistratu najdalej 
do 15-go maja b. r.

Magistrat gł, miasta Sarajewa.

2 5  c t .
w e Ł w o w k e

na p r o w i n c j i  3 0  et 
wynosi prenumerata.

cti
c
rsica
03-♦-i
a r
i

-60

43
03
rsi
cdCS

m j l a t ó y  t y o f l n i t  p l i t / c z n j
w całej Polsce

wychodzi we Lwowie  
-  — co niedziela = —
o godzinie ‘/,8-mej rano, na prowincji 

w poniedziałek rano.

Cena prenumeraty: Lwów — 25 ot. 
miesięcznie; na prowincji 30 ot.

Adres Administracji Gazety łżwiąieezncj

Lwów ul. Cicha 1. 5.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baranski Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


